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Dzień 70-lecia urodzin Stalina na ulicach Moskwy
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M akabryczne plany wyniszczenia ludzi

Zbrodniarze wojenni Japonii
u ja iu n ia ją  lu strząsa jące  szczegóły  

rozpowszechniania zabójczych bakterii
MOSKWA (PAP). — W toczącym się w Chabarow- 

sku procesie przeciwko japońskim zbrodniarzom wojen­
nym oskarżony Mitomo Kadzuo zeznał, że od kwietnia 
Ń i u- r‘ y wsP(̂ Pracownikiem formacji
. / i - l  l  1 5f . ™oh'st?. udz,iał w wypróbowywaniu poszczę 
5“;" !  rodzai«w broni bakteriologicznej na żywych lu­
dziach, w wyniku doświadczeń ludzie ginęli w męczar-

W 1942 roku oskarżony 
brał udział w operacjach dy­
wersyjnych przeciwko ZSRR 
•w rejonie Trechreczia.

Mitomo Kadzuo podaje, że 
specjalizował się w hodowli 
bakterii nosacizny i brał u- 
dział w przeprowadzanych eks 
perymentach.

Ludzi, którzy stanowili 
przedmiot tych eksperymen­
tów przywożono z żandar­
merii i japońskiej misji -woj­
skowej. Od chwili dostania się 
do izolatora — ofiary traciły 
Swe nazwiska; oznaczone były 
numerami.

Mitomo zeznaje, że osobi­
ście spowodował śmierć 2 Ro­
sjan oraz większej ilości Chiń 
czyków, zarażając dostarcza­
ne im potrawy.

Kadzuo opisuje działalność 
ekspedycji formacji Nr 100 w 
rejonie Trechreczia. Celem eks 
pedycji było zastosowanie bak 
terii nosacizny i wąglika w 
celach dywersyjnych przeciw­
ko ZSRR. Ekspedycja zarazi­
ła wodę w rzece Derbul bak­
teriami nosacizny, natomiast 
wody stojące — bakteriami 
wąglika.

Następnie zeznaje osk. 
Onoye Masao. Od październi­
ka 1943 roku do 1945 roku 
zajmował on stanowisko na­
czelnika filii Nr 643 formacji 
Nr 731 i brał czynny udział 
w przygotowywaniu broni ba­
kteriologicznej. Przyznaje iż 
był doskonale poinformowany 
o eksperymentach, jakich do-

Na » s lu f i«  do OSA
f ed z ie  A n ders

BERLIN- Wychodzący we 
wschodnim Berlinie dziennik 
„Nationalzeitung" podaje, że 
wśród oficerów nazistowskie­
go sztabu, którzy opuścili 0- 
statnio Frankfurt, udając się 
na amerykańskim samolocie 
do USA na specjalny kurs 
szkoleniowy, znajdował się 
również polski faszysta, gene­
rał Anders. Dziennik dodaje, 
źe w najbliższym czasie uda­
dzą się do_ Stanów Zjednoczo­
nych i inni nazistowscy ofice­
rowie,

konywano w formacji Nr 731 
przez wprowadzanie do krwi 
ludzkiej bakterii dżumy. Oskar 
żony wiedział również o sto­
sowaniu broni bakteriologicz­

nej w wojnie przeciwko Chi-

Postępowanie dowodowe roz 
poczęło się od przesłuchania 
świadka — pułkownika Tamu- 
ry, byłego szefa kadr armii 
kwantuńskiej. Zeznał on, że 
w czerwcu ,1945 roku otrzy­
mał rozkaz wyjazdu do for­
macji Nr 731 celem zbadania 
na miejscu warunków pracy i 
ustalenia warunków, koniecz­
nych dla aktywizacji prac for-

Po przybyciu do formacji

Nr 731 szczegółowo obejrzał 
wazystkie laboratoria oraz 
więzienie, w którym znajdo­
wały się ofiary „eksperymen­
tów naukowych". W labora­
toriach Tamura widział ma­
szyny i narzędzia, przeznaczo 
ne do produkcji pocisków i 
bomb bakteriologicznych oraz 
wzory tej broni, wreszcie o- 
gromną ilość szczurów i pcheł. 
W więzieniu Tamura widział 
40 — 50 więźniów, Chińczy­
ków i Rosjan, oraz jedną ko­
bietę — Rosjankę. Niektórzy 
więźniowie mieli na nogach 
kajdany. Większość z nich le­
żała na podłodze, gdyż więź­
niowie byli ogromnie wynisz­
czeni, dokonywanymi na ich 
osobach „eksperymentami".

K iŁ czem n a p ro w o k a cja  in o n n rch o 4 iiszy s< ó w

Setki dzieci greckich
z<vf»e#i9fcv|cf ii/lęzienla

MOSKWA. (PAP) Agencja 
Tass donosi:

Greccy monarcho -  faszyści 
rozpętali nikczemna prowo­
kacyjną kampanię przeciwko 
krajom demokracji ludowej 
pod hasłem „zwrotu porwa­
nych dzieci greckich". Chodzi 
tu o dzieci, które przygarnęły 
kraje demokracji ludowej. 
Przytłaczająca ich większość 
— to dzieci partyzantów grec 
kich.

Wiadomości o sytuacji dzie­
ci przebywających w grec­
kich sierocińcach. więzie­
niach i obozach koncentracyj 
nych świadczą o tym, jakiego 
rodzaju „dobrodziejstwa" 
przygotowali faszyści dla 
tzw. „porwanych dzieci" w 
wypadku, jeśliby władcom a- 
teńskim udało Się je sprowa-

W jednym z obozów kon­
centracyjnych na wyspie Ma- 
kronisos odbywa sie „prze­
szkolenie" nieletnich dzieci 
przy pomocy brutalnego śledź 
twa i codziennych tortur. Na­
czelnik więzienia na wyspie 
Makronisos, pułkownik Sulis, 
dokonał gwałtu na nieletnich 
dziewczętach, które odmówiły 
podpisania deklaracii głoszą­
cej, że wyrzekają się swych 
poglądów politycznych.

W jednym z ateńskich wię­
zień, w  Kaliłei, w straszli­
wych warunkach przebywa

•  WARSZAWA. — 1 stycznia 
1950 roku wchodzą w życie obu­
stronne zarządzenia, mające na ce 
lu zniesienie opłat wizowych i 
duże zniżki przy wystawianiu 
zezwoleń na pobyt w Polsce i 
Czechosłowacji dl* obywateli obu 
fcrajów,

150 młodych chłopców i 
dziewcząt w wieku od 14 do 
17 lat.

W świetle tych faktów — 
stwierdza Agencja Tass — 
prowokacyjna kampania fa­

szystów ateńskich jest bluź- 
nierstwem nad uczuciami hu­
manitarnymi, do których ape­
luje sprzedajna prasa ateń­
ska i radio ateńskie.

Kowy 994n sch lu $s9!
NOWY JORK (PAP). Wy­

wiad amerykański i brytyjski 
w Niemczech posiada szeroki 
materiał dowodowy o tajnej 
współpracy neohitlerowców w 
Austrii i w Bawarii. W pla­
nach neohitlerowców leży po­
łączenie obu krajów.

Kontakt między tzw. „związ 
kiem niezależnych" Herberta 
Krausa w Austrii a neohitlero 
wską „Deutsche Union" w Ba­

waru nawiązany został w lę- 
cie br. Łącznikiem jest nieja­
ki Schachermeyer, inspektor 
Okręgowy NSDAP la  czasów 
Hitlera.

Władze amerykańskie l bry 
tyjskie w Niemczech zachod­
nich i w Austrii nie zwalcza­
ją idei rewizjonistycznych i 
tezy nowego „Ansohlussu"; 
często je nawet popierają.

FrarakI$4o w $ k i m in is te r
n a  a u d ie n c j i  u p a p fe ia

PARYŻ. W związku z wi­
zytą frankistowskiego mini­
stra spraw zagranicznych,

B ezteb o cie  w Eianadtie
OTTAWA. (PAP) Jak do­

nosi prasa kanadyjska, bez­
robocie w  Kanadzie osiągnęło 
w końcu br. najwyższy po­
ziom ód chwili zakończenia 
wojny.

W grudniu 1949 r. było w 
Kanadzie 208 tys. zarejestro­
wanych bezrobotnych. Jednak 
że według związków zawodo­
wych w rzeczywistości Ka­
nada liczy około 300 tys. bez­
robotnych..

Martin Artajo w Rzymie, ma­
dryckie koła polityczne mają 
nadzieję na zawarcie konkorda 
tu pomiędzy Stolicą Apostol­
ską a faszystowską Hiszpa-

Papież Pius XII przyjął mi­
nistra Artajo na prywatnej 
audiencji. Frankistowski mini­
ster spraw zagranicznych o - 
trzymał tytuł doktora honoris 
causa „Instituto Angelicum". 
W czasie uroczystego nadania 
mu tej godności, Artajo 0- 
świadćzył, że „Hiszpania wzię 
ła na siebie olbrzymie zadanie 
bronienia Europy i chrześcijan 
stwą“.

Generał Isii Siro informo­
wał świadka o całkowitej go­
towości formacji Nr 731 do 
rozpoczęcia wojny bakteriolo­
gicznej.

Świadek Furuiczi zeznał, że 
pracując jako „sanitariusz" w 
formacji Nr 731 w 1942 roku 
brał udział w ekspedycji for­
macji Nr 731 do Chin środko­
wych. Zadaniem tej ekspedy­
cji było dokonanie ataku bak­
teriologicznego na armię chiń­
ską oraz chińską ludność cy-

Świadek osobiście zarażał 
bakteriami studnie oraz mie­
szkania zajmowane przez lud­
ność cywilną.

Furuiczi opowiada o tzw. 
„bułeczkach" gen. Isii Siro. 
W rejonie, w którym przeby­
wała ekspedycja, znajdowały 
się dwa obozy chińskich jeń­
ców wojennych. Isii Siro po­
lecił upiec 3 tysiące „bułe­
czek" oraz zarazić je bakteria 
mi tyfusu i paratyfusu. Tak 
zarażone „bułeczki" rozdano 
jeńcom, po czym wypuszczono 
ich na wolność, aby stal: się 
nosicielami infekcji.

Furuiczi opowiada o ohyd­
nych „eksperymentach", doko­
nywanych w formacji Nr 731, 
w których sam uczestniczył. 
Tak np. 50 Chińczyków zara­
żono tyfusem, a następnie 
„studiowano" przebieg choro­
by. ■ Kobiety zarażano syfili­
sem, a nadto odmrażano więź­
niom sztucznie kończyny i 
przeprowadzano doświadcze­
nia z gazami działającymi na 

"tkankę skórną.

N o w o r o c z n a  
c h o in k a

MOSKWA, W Moskwie 
w Sali Kolumnowej Centralne 
go Domu Związków Zawodo­
wych odbędzie się uroczyste 
otwarcie tradycyjnego święta 
dzieci radzieckich.

Uczniowie szkół moskievę> 
skich i członkowie organizacji 
pionierskiej obecni będą w 
chwili kiedy 16-metrowa choih 
ka rozjarzy się tysiącami ko­
lorowych świateł. W okresie 
wakacji zimowych w Sali Ko­
lumnowej odbywać się będą 
codziennie koncerty dla mło­
dzieży, z udziałem artystów 
teatrów i scen moskiewskich. 
Dzieci radzieckie spotykać się 
będą z wybitnymi ludźmi 
ZSRR, z pisarzami, uczonymi, 
przodownikami pracy i boha­
terami Związku Radzieckiego.

Tradycyjną choinkę nowo­
roczną obejrzy około 90.000 
moskiewskich uczniów i pionie

Do numerów noworocz­
nych „Słowa Polskiego", 
które ukażą się w sprze­
daży 1 stycznia, dołączony 
będzie bezpłatnie

KALENDARZ 
na 1950 rok
Aćheson

w  n i e ł a s c e
ZURYCH. (Telepress) — W Wa- 

szyngtonie mówi się o chmurach 
gromadzących się wokół osoby 
Achesona. •• Achesona wini się za 
ostatnie niepowodzenia polityki 
amerykańskiej, które wpłynęły ria.

Szczególnie ostrej krytyce pod­
dawana jest zbyt (Spieszna 1 nle- 
przemyślońa polityka Achesona w 
stosunku do Niemiec Zachodnich, 
oraz całkowita nieudolność w pro
Dalekim Wschodzie.

W yisi o f ic e r o w ie  SS
n a  s łu żb ie  a m e r y k a ń sk ie !

BERLIN. (Telepress). 28. 12. 49. 
128 byłych wyższych oficerów SS
Stanów Zjednoczonych, gdzie od-

ne zbrodnie przeciwko ludzkości.

amerykańskich, celem „otrzyma-
W poniedziałek, 520 niemieckich

i zagranicznych oficerów opuściło 
port w Bremie, udając się na a- 
merykańskim okręcie do Stanów 
Zjednoczonych, celem odbycia 
tam kilkotygodniowego przeszkolą

Zmieniło się oblicze
m s a  W O S z j ń S n B C l b

KIJÓW. Gospodarstwa wiej 
skie obwodu wołyńskiego pod 
sumowują wyniki rocznej pra 
cy. Ubiegły rok był okresem 
doniosłych przemian socjali­
stycznych. Ponad 95 proc. go­
spodarstw chłopskich połą­
czyło się w kołchozy.

Stacje maszynowo -  trak­
torowe. zaopatrzone w naj­
nowsze maszyny rolnicze, o- 
kazują młodym kołchozom ol­

brzymią pomoc. Kołchozy wo 
łyńskie otrzymały olbrzymie 
transporty nawozów sztucz­
nych i ponad 10.000 000 rubli 
kredytu na zakup bydła roz­
płodowego.

Zbudowano elektrownię i 
wiele nowych budynków go­
spodarskich. Pomoo państwa 
oraz ofiarna praca kołchoźni­
ków dały już pierwsze wspa­
niale rezultaty.

P I Ą T E K
$0 grudnia 1949 roku

ggg-IV. Nr 358 (1127)
Słowo Polskie
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— No, a Stalin? Jak wy­
gląda Stalin? Widziałeś do­
brze Stalina? — pytają mu­
rarze młodzieżowej brygady 
swego kolegę, Szczepana Par 
tykę.

— Stalin? Widziałem go zu 
pełnie z bliska — opowiada 
Partyka, młody, o poważnym
.wyrazie twarzy człowiek, któ 
remu przypadł wielki zasz­
czyt reprezentowania mło­
dzieży polskiej w czasie uro­
czystości urodzinowych Ge­
neralissimusa Stalina w Mo-

— Widać było, że Stalfh 
jest bardzo wzruszony. Cały 
czas uśmiechał się. a szcze­
gólnie się cieszył, kiedy przy­
była delegacja młodzieży 
szkolnej. Jak wygląda? Wła­
śnie tak, jak pamiętamy go 
z fotografii i obrazów. Ubra­
ny był w zwykły mundur 
wojskowy, miał tylko jedno 
odznaczenie: maleńką złotą 
gwiazdkę z wyrytym młotem 
i  sierpem.

— Aha, to złota gwiazda, 
bohatera socjalistycznej pra­
cy!

— Tak. Ale dajcież mi po­
wiedzieć po kolei. Więc przy 
jechaliśmy do Moskwy i już 
powitanie na dworcu * oszoło­
miło nas. Setki ludzi, kwiaty, 
wiwaty... Zawieziono nas do 
hotelu „Moskwa". Jest to ol­
brzymi, kilkunastopiętrowy 
gmach, urządzony niezwykle 
wygodnie. W przeznaczonych 
dla nas pokojach przygotowa 
ne było już wszystko. Wina, 
owoce, papierosy, bielizna, 
przybory toaletowe.

Następnego dnia rano prze 
kazaliśmy przywiezione dary 
dla Stalina. Przyjmował je o- 
sobiście w gmachu Muzeum 

• im. Puszkina przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR — 
Szwernik. Każde państwo 
miało oddzielną sale na swe 
podarunki.

— Sama uroczystość? To 
było coś tak wzruszającego i 
potężnego!... Wchodzącego 
Stalina powitała istna burza 
oklasków i okrzyków. Prze­
szło 20 minut trwały niemil­

knące owacje. Stalin stał i  u- 
śmiechał się. Kiwał do nas 
dłonią, kłaniał się. Staliśmy 
tak blisko! Potem zaczęło się 
składanie życzeń. Młodzież 
szkolna, takie smyki po 7—8 
lat, zarzuciła go kwiatami.

— Jak wyglądała sala? 
Przyznam się, że nie bardzo 
zdawałem sobie z tego spra­
wę. Wiem, że była olbrzymia, 
udekorowana lasem sztanda­
rów, kwiatami. Olbrzymie 
kryształowe świeczniki... Du­
żo światła. X wielki, przeszło 
dziesięciometrowej wysoko­
ści, portret Stalina na scenie.

Zwiedzaliśmy tylko poszczę 
gólne obiekty Moskwy. Na 
zwiedzenie całego miasta to 
by i miesiąc czasu nie wy­
starczył. Najwięcej zachwyci­
ło nas metro moskiewskie. 
Pomyślcie tylko! Przeszło 60 
metrów pod ziemia — olbrzy 
mie, wspaniałe sale. Marmur, 
granit, piękne obrazy i rzeź­
by na poszczególnych sta-

— Ale — przede wszystkim 
zwiedziliśmy mauzoleum 
Lenina. Stał przed nim ol­
brzymi, na jakiś kilometr 
długi ogonek. Nikt się nie 
śpieszył, nie popychał. Ludzie 
posuwali się w milczeniu, w  
wielkim skupieniu I oowadze. 
Złożyliśmy przy wejściu wie­
niec. Lenin leży w szklanej 
trumnie. Wyglada zupełnie 
Jakby spał.

Nas. warszawiaków, zasko­
czyła w Moskwie niesłychana 
dyscyplina społeczeństwa. 
Wszędzie, czy to na ulicach, 
czy w sklepach, kinach, tea­
trach lub trolleybusach — 
nikt się nie pcha. nie kłóci. 
Ludzie są zdumiewaiaco u- 
przejmi, grzeczni. Widać, że 
są zadowoleni z życia i  z sie­
bie. Zdumiewa też idealna 
czystość na ulicach.

— Wszystkiego od razu nie 
opowiem — mówi Szczepan 
Partyka. — Mam jeszcze na 
długie tygodnie o czym opo­
wiadać. Widziałem przecież 
Stalina! Tego nie zapomnę
n)odv.

TZaj^lakloram po óufiacie.
•  Wydawnictwa książek w  Związku Radzieckim
•  Zbrodnie gestapo stały się... przestarzałe!
•  Płace robotnicze a dochody przemysłowców
•  Hitlerowcy ponownie „apelują do narodu"

Radzieckim wydanych zostało po­
nad 58 tys. książek. W ostatnich 

, latach przed wybuchem wojny ilość 
dzieł, publikowanych w ciągu ro­
ku sięgała cyfry 44 tysiące czyli
książek wydanych w Anglii, a 4- 
krotnie wyższa od odnośnie] cy­
fry w Stanach Zjednoczonych. 
Inaczej' mówiąc, Mczba książek,

noczonych, zaś odnośny odsetek
Zafien kraj nie publikuje tyle 

książek co Zw, Radziecki.

jy zabroniło wyświetlania na e-
nego „Doświadczenia Norymber­
ga”. kwalifikując ten film jako

Czym się tłumaczy taka troska 
chce się zaoszczędzić widoku

■I, ie „wyższe koła wojskowe wy 
•tąplly przeciwko pelityce wy­
świetlania na ekranach zbrodni 
wojennych 1 kar za te zbrodnie" 
uważając, 4e publiczne wyświetla­
nie takich filmów „byłoby sprzecz

„pewnych wysokich dostojników 
amerykańskich'1 — obecnie należy

przeciwnika „Zapomnijcie o hit­
lerowcach — nawołują cl dostojni­
cy — i ześrodkujcle całą uwagę 
na czerwonych".

Jak wiadomo, w amerykańskich 
kolach rządzących obdarza się
ludzi postępowych, wszystkich zwo 
lenników pokoju. Ludzie postępu 
uważają bowiem, że należy parnię 
tać o doświadczeniach Norymber- 
gl, a to wyraźnie nie podoba się

monopoliści amerykańscy szukają 
sztucznego ujścia dla-produkcji,

ku krajowym. Zamiast oczeklwa-
ski w porównaniu z pierwszym
procen . ^

Jawnie faszystowska organizacja 
w Niemczech Zachodnich, „Unia 
Narodowa", opublikowała „Odez- 
wędo^arodu niemieckiego".

plecznik Hitlera z lat trzydzie­
stych. Przeszłość jego była zbyt 
czarna nawet dla władz anglo-ame- 
rykańskich. które wydaliły go za 
szkodliwą działalność w pierw­
szym okresie po zakończeniu woj­
ny. Nie przeszkodziło to jednak
wrót 1 popierania jego kandyda­
tury w tegorocznych wyborach w 
Niemczech Zachodnich.

Ostatnio ujawniono bliskie kontak 
ty łączące Ostau'a z nazistowsikim 

gen. Remer‘em, który uzyskał

krwawego prześladowania spraw-
lera.

Obrady Wojewódzkiej Rady Narodowei

Plany gospodarcze i spółdzielczość
Obrady plenum WWRN w  

dniach 28 i 29 bm. we Wroc­
ławiu. poświęcono rozpatrze­
niu , i  uchwaleniu 6-letniego 
planu i planu na rok 1950.

Obrady zagaił przewodni­
czący, poseł Kołodziejczyk. 
Wytyczne planu przedstawił 
dyr. Biura Regionalnego' Pań 
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego ob. Boerner. 
Zagadnienia gospodarki rol­
nej zreferował nacz. Przyby- 
sławski, plan w zakresie go­
spodarki mieszkaniowej i bu­
downictwa mieszkaniowego 
przedstawił nacz. Osiński, a 
plan urządzeń socjalnych i 
kulturalnych insp. Kopelski. 
Plan na rok 1950, obejmujący 
działy drobnego przemysłu i 
rzemiosła, rolnictwa, leśnic­
twa, szkolnictwa, kultury, o- 
chrony zdrowia, opieki spo­
łecznej, gospodarki komunal­
nej, budownictwa mieszkanio 
wego i gospodarki mieszka­
niowej — zobrazował nacz. 
Jeżowski.

Po ożywionej .dyskusji klu­
by radnych wszystkich ugru­
powań zgłosiły poprawki do 
projektu. Kluby podniosły roz 
ległość prac Biura Regional­
nego, które — mimo ogromu 
trudności — opracowało plan 
gospodarczy sześcioletni i 
roczny (na rok 1950). W pla­
nie uwzględniono potrzeby 
ludności pracującej miast i 
wsi. Należy jednak — w 
myśl wniosku klubów — w  
dziale produkcji rolnej opra­
cować bardaiej szczegółowy 
bilans paszowy oraz położyć 
większy nacisk na szybsze 
przeprowadzenie rejonizacji

Wniosek domaga się także 
uwzględnienia potrzeb kultu­
ralnych i' oświat, zwłaszcza w  
tych rejonach, w których na 
skutek przebudowy gospodar­
ki wsi powstała konieczność 
wzmożenia działalności kul­
turalno - oświatowej. W pro­
jekcie planu nie dość wyraź­
nie uwypuklono szkolnictwo 
rolnicze i zawodowe. W dzia­
le służby zdrowia i opieki 
społecznej zalecono dążyć do 
zwiększenia ilości aptek, o- 
środków zdrowia. domów 
dziecka, dziecińców i rozto­
czenia najtroskliwszej opieki 
nad sierotafni. W akcji miesz 
kaniowej zalecono nie dopu­
ścić do ; dalszego niszczenia 
obiektów. Materiał rozbiórko­
wy należy zużyć do remon­
tów uszkodzonych domów.

Po przyjęciu tych poprą-

wek, plenum zatwierdziło plan 
zarówno sześcioletni, jak i  
roczny.
ODPRAWA SZKOLENIOWA

Drugi dzień obrad wypeł­
niły referaty e spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Zagadnienie 
to w naświetleniu politycz­
nym omówił ob. Boberski, w  
ujęciu zaś praktycznym i or­
ganizacyjnym — starosta ob. 
Jaśkiewicz.

Sprawą popularyzacji pro­
blemu zająć Sie winny rady 
narodowe. Na nich ciąży o- 
bowiązek uświadomienia mas 
o korzyściach, jakie daje go­
spodarka zespołowa i o jej 
wyższości nad gospodarką

drobnotowarową. Nie jest za­
daniem rad narodowych twó 
rżenie spółdzielni produkcyj­
nych, zakładają je bowiem 
chłopi sami. Obowiązkiem na. 
tomiast rad narodowych jest 
Służenie pomocą i opieką już 
istniejącym spółdzielniom, .a 
radą — komitetom założyciel 
skim. > '•

Rady narodowe nie spełnią 
swego zadania współczynnika 
przebudowy ustro ju, dopóki w  
swych szeregach cierpieć bę­
dą ukrytych wrogów socjali­
zacji wsi. Stąd wniosek, aby 
element obcy klasowo usu­
wać, zastępując go aktywny­
mi działaczami, nie pomija- 
jąc kobiet 1 bezpartyjnych,

uczciwych chłopów. Główny 
ciężar obowiązku w  zahresi* 
pomocy i opieki nad spół­
dzielczością produkcyjną spo., 
czywa na komisjach rolnych 
powiatowych i  gminnych rad 
narodowych.

Po dwugodzinnej dyskusji 
poseł Kołodziejczyk podsumo*. 
wał obrady i żakończył je a* 
pelem, aby . przewodniczący, 
rad narodowych w  powiatach 
i  gminach zorganizowali ana-, 
logiczne narady w terenie, 
przenosząc je do gromad u« 
spółdzielczonych i uspołecz­
nionych, umożliwiając chło­
pom i robotnikom spoza rad! 
narodowych uczestniczenie w  
naradach, (zgt)

MSZ-owski arsenał w kościele
Księża kontaktowali s ią  z bandytami 

za wiedzą biskupa przemyskiego
RZESZÓW (PAP). W pro­

cesie, który toczy się przed 
rejonowym sądem wojsko­
wym przeciwko oskarżonym 
o współpracę z dywersyjno -  
rabunkową banda NSZ „Me­
wa", przesłuchani zostali ks. 
Zub i ks. Lorenc. Obaj przy­
znali się do nielegalnego prze 
ehowywania broni, wypierają 
się natomiast współpracy z 
NSZ.

Z zeznań osk. ks. Kułaka 
wynika, iż magazynując broń 
dla bandy „Mewa" zdawał 
sobie w pełni sprawę, jakim 
celom broń ma służyć. Ks. 
Kułak oświadczył, że ks. Zub 
kontaktował się z wysłanni­
kami bandy „Mewa" i maga­
zynował dla nich broń w  ko­
ściele. Również z  wiedzą ks. 
Kułaka, ks. Zub udał się do 
lasu w Sieniawie, gdzie od­
prawił msze dla członków 
bandy „Mewa".

Oskarżony ks. Kułak ze­
znał także, że biskup prze­
myski powiadomiony był o 
jego kontaktach z bandą 
NSZ.

Z kolei zeznawał osk. Ja­
kubiec, kościelny z parafii ks. 
Lorenca. Jakubiec tłumaczył 
.Się, że członkowie bandy 
wraz z ks. Lorencem zmusili 
go do udzielenia pomocy przy 
transporcie broni i składaniu 
jej na poddaszu kościoła.

W czasie konfrontacji o- 
skarżonych ks. Lorenca i Ja­
kubca ten ostatni stwierdził, 
że ks. Lorenc zakazał mu u- 
jawniania ukryte! w  kościele

broni w  okresie amnestii 1947

Z odczytanych na rozpra­
wie protokołów wynika, iż. 
ks. Lorenc był w  posiadaniu 
dolarów, które sprzedawał na 
czarnej giełdzie.

Prokurator przedstawił są­
dowi dalsze dowody rzeczowe

WAŁBRZYCH (smm). — 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Mineralnego nagrodził premia 
mi po 10.000 zł trzech przo­
downików pracy z kamienioło 
mów śląskich. Nagrody za 
wydajną pracę dla rozwoju 
przemysłu i dobra Polski Lu­
dowej otrzymali: Karol Ły-
sień z kamieniołomu granitu 
w Strzelinie, Michał Bartosik 
z kamieniołomu w Strzeblo-

K a m ie n io lo m y  śBąskae 
budufei cmentarz radziecki

WAŁBRZYCH <smm). — 
Przedstawiciele Społecznego 
Komitetu Budowy Cmentarza 
Poległych Bohaterskich Żołnie 
rzy Armii Czerwonej w War­
szawie odbyli w dniu 28 bm. 
konferencję w dyrekcji Kamie

Sieć państwowych Jadłodajni,
restauracji, barów, kawiarni i cukierni

WARSZAWA (PAP). Za­
rządzeniem ministra Handlu 
Wewnętrznego, powołane zo­
stało do życia przedsiębior­
stwo państwowe pod nazwą 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Gastronomicznego.

Do zadań CZPG należeć bę­
dzie koordynacja i nadzór nad 
działalnością przyszłych rejo­
nowych przedsiębiorstw żywię 
nia zbiorowego. W okresie 
przejściowym CZPG będzie 
rozciągał nadzór nad istnieją­
cymi 23 zakładami żywienia 
zbiorowego, prowadzonymi do 
tychczas przez Powszechne 
Domy Towarowe.

Oprócz nadzoru nad działal-

Wzrasia produkcja cukiernicza
WARSZAWA (PAP). W 

przemyśle cukierniczym pro­
dukcja stale wzrasta. W cią­
gu trzech kwartałów br. glo­
balna produkcja wyrobów cu­
kierniczych w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. ro 
ku wzrosła o 43,9%>.

Największy wzrost zanoto­
wano w wyrobie pieczywa cu­
kierniczego (pierniki, herbat­
niki itp.). Czekolady wypro­
dukowano o 34,1 proc. więcej. 
Wartość wyprodukowanych cu 
kierków wzrosła o 109,6 proc.

nością podległych zakładów 
żywienia zbiorowego, przed 
CZPG postawione zostało za­
danie wprowadzenia w życie 
naukowych zasad racjonali-

Cena butelek
WARSZAWA. Wszystkie 

placówki sprzedaży Państwo­
wego Monopolu Spirytusowe­
go przystąpiły do skupu bute­
lek.

Ceny butelek są następują-

przedsiębiorstwa detalicznej 
sprzedaży wypłacać będą kon­
sumentom za dostarczenie bu­
telki jednolitrowej — 20 zł, 
półfinałowej — 15 zł i ćwierć 
litrowej — 10 zł.

Przedsiębiorstwa detalicz­
nej sprzedaży otrzymują od 
hurtowni 22 zł za butelkę jed- 
nolitrową, 17 zł — za półlitro 
wą i 12 zł za ćwierćlitrową.

Hurtownie otrzymują od 
PMS 24 zł za butelkę je dno- 
litrową, 19 zł za butelkę pół­
litrową i 14 zł za butelkę 
ćwierćlitrową.

zacji żywienia, których stoso­
wanie zapewni rzeszom kon­
sumentów zdrowy i smaczny 
posiłek.

W dziedzinie żywienia zbio­
rowego działać będą organi­
zacje spółdzielcze. Miejskie 
spółdzielnie spożywców orga­
nizują i rozszerzają sieć go­
spód spółdzielczych i przejmu 
ją stołówki pracownicze zam­
knięte, spółdzielczość mleczar­
sko - jajczarska rozbudowuje 
sieć barów mlecznych, spół­
dzielczość zaś samopomocowa 
uruchamia jadłodajnie spół­
dzielcze na terenie wsi.

Uzupełnieniem sektora uspo 
łecznionego w zakresie żywie­
nia zbiorowego, będą prywat­
ne przedsiębiorstwa gastro­
nomiczne wszelkiego typu.

Ody roczny fundusz płac wszyst 
kich robotników amerykańskich 
utrzymuje się na poziomie 80 mi­
liardów dolarów  ̂ suma dochodów

proc.  ̂ogółu rodzin amerykań-
żej minimum utrzymania, od tej 
pory zaś sytuacja mas pracują­
cych pogorszyła się Jeszcze bar-

Całkowite f;asko spotkało plan 
Marshalla, przy którego pomocy

SZMERY ODRY
Czy to nie przesada?

Stacja kolejowa w 
Szklarskiej Porębie Sred 
niej udekorowana jest 
licznymi choinkami, ścię 
tymi prawdopodobnie w

udekorowano w ten spo­
sób. Obliczymy o ile 
zmniejszyło to nasz cen-

Na przyszłość powinno 
się stanowczo wydać za­
kaz zbędnego dekorowa­
nia stacji drzewkami czy 
zielenią. Trzeba 92anou)ać 
nasz majątek narodowy, 
jakim są lasy.

Przepełnione pociągi
Pociągi na Unii Jele­

nia Góra -  Szklarska Po 
ręba były u! okresie śwłą 
tecznym przepełnione. 
Liczne wycieczki narciar­
skie udawały się do do­

mów wczasowych' w prze 
pięknych okolicach gór­
skich. Niestety, na okres 
świąt nie zwiększono skla 
du pociągów na tej waż

tak, ii w wagonach pa­
nował ścisk nie do opisa

Czy nie moina by w o- 
kresie dużego nasilenia

czat dodatkowych pocią­
gów lub zwiększyć ilość 
wagonów?

Pogoda 
nie dopisała

Pogoda niestety, w o- 
kresie Świątecznym nie 
dopisała w Karkono-

tany o warunki atmosfe­
ryczne, odpowiedział;

— Tak pięknej odwilży 
jeszcze nie widziałem. 

Toteż narciarze zamiast

jazdy na nartach, mogli 
najwyżej uprawiać — 
sport kajakowy.

„Nie kantować"
Znana firma wrocław­

ska „Dolnośląska Tury­
styczna Wytwórnia Pa­
miątek Turystycznych i 
Ozdób Choinkowych" u- 
mieściła na skrzyniach 
w których wysyła swe

Paczki takie dostają
pewne obrażeni. Dlacze­
go wzywa się ich, aby 
„nie kantowali?"

Po bliższym zbadaniu 
sprawy dowiedzieliśmy 
się, te „nie kantować!" 
oznacza po prostu wezwą 
nie, aby skrzynek nie sta 
wiano „kantem", gdyż 
zawierają kruche przed­

mioty, mogące łatwi ulec

Zamknięta 
sala baletowa

Sala baletowa, w któ­
rej ćwiczył się nasz do­
skonały balet Opery Wro 
cławskle), opierający się
nogach, została zamknię­
ta, gdyż przebywanie w 
nie] zagraża bezpieczeńst 
w u ludzkiemu. Również 
zamknięte zostały garde-

szą przebierać się w świe 
tticy, która stała się nie 
dostępna dla pracowni­
ków teatru. Próby baleto 
we odbywają się w sali 
„Ogniska" przy ul. Kol-

Czas najwyższy, aby 
odpowiednie czynniki za­
jęły się remontem Tea­
tru Wielkiego, który ma 
piękną fasadę, odrapane 
boki i walące Si? sale.

Wrocławskie Zakłady Mięsne
W rocław, ul. Legnicka 102

Z.atrudnią nalifckmia&i: 
Księgowych samodzielnych 
Księgowych pomocników 
Referenta finansowego

Wynagrodzenie w/g siatki finansowej" w grup. płac od 
VII-ej do IV-ej.

Zgłoszenia osobiste. K-5222

Resztówki budżetowe
najkorzystniej ulokować — uzupełniając biblioteki. 

Wielki wybór książek ze wszystkich dziedzin polecają

księgarnie „CZYTELNIK"
Wrocław, Nowotki 13 1 E  Stalina 45, 

Dzierżoniów, Jelenia Góra, Kamienna Góra, Karpacz, 
Kłodzko, Legnica, Świdnica, Wałbrzych.____________ W

obciążające osk. Lorenca. Są 
to księgi metrykalne, które 
banda „Mewa" ukryła na 
poddaszu kościoła w Tryńczy, 
aby utrudniać odtwarzanie ak 
tów narodzin, a tym samym 
uniemożliwiać pobór do od­
rodzonego Wojska Polskiego.

Piemie dla przodowników
z kamieniołomów Dolnego Śląska

wie i Edward Maciejewski od 
znaczony ostatnio orderem 
Sztandaru Pracy II kl. z ka­
mieniołomu granitu w Strze­
gomiu.

Trzej przodownicy położyli 
wybitne zasługi przy budowie 
trasy W—Z, inicjując zwięk­
szenie- i przyśpieszenie, produk 
cji kostki i licówki nawierzch 
ni mostu Śląsko -  Dąbrów'

niołomów śląskich w Świdnicy 
w sprawie dostawy kamienia 
i wykonania robót kamieniar­
skich związanych z budową 
cmentarza.

Kamieniołomy śląskie wyko 
nają całość robót kamieniar­
skich. Załogi kamieniołomów 
dołożą wszelkich starań, by z 
zadania swego wywiązać się 
nie tylko w terminie, ale na­
wet przedterminowo, dając 
produkcję na najwyższym po 
ziomie.

O dbudow a
d w oru  A rtu sa

GDAŃSK (PAP). — Prace 
nad odbudową Dworu Artusa 
— jednej z najcenniejszych ł>u 
dowli zabytkowych Gdańska, 
dzięki dotacjom Min. Kultury 
i Sztuki nabrały rozmachu.

Wymienia się zniszczone 
granitowe kolumny w sali doi 
nej i przystępuje do odtwarza 
nia gwiaździstych stropów. 
Równocześnie z pracami przy 
odbudowie samego budynku 
w pracowni rzeźbiarskiej na­
prawia się ocalałe Tzeźby. 
Dwór Artusa przeznaczony bę 
dzie na oddział Państwowego 
Muzeum w Gdańsku.

S zczep a n  P a r ty k a
w id z ia ł  S ta l in a
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więto narodowe
R u m u n ii

błyszczące limuzyny i nędza prostego człowieka

J e d e n  d z i e ń  w  B e l g r a d z i e
Samolot lecący 0 hm. a 

Pragi przez Belgrad do Sofii 
Wiózł kilkunastu ludii, byli 
to, jak się po nawiązaniu 
rozmów okazało, dziennika­
rze, zarówno przedstawiciele 
prasy krajów demokracji lu­
dowej, jak ł  prasy państw 
zachodnich. Różnili się wy­
bitnie od tej dziennikarskiej 
publiki trzej panowie, nie 
tyle nawet imponujące futra 
i  nie mniej imponujący ba­
gaż, ile poważne i zaafero­
wane miny świadczyły, że 
chodzi tu prawdopodobnie o 
amerykańskich businessme- 
nów. Zagadka: Kto leci do 
Sofii, a kto do Belgradu? By 
łaby łatwa do rozwiązania.

I rzeczywiście, rozwiązanie 
pokrywa się ściśle z podzia­
łem klasowym dokonanym w  
samolocie: Businessmeni wy­
siedli w  Belgradzie, dzienni­
karze mieli lecieć dalej.

Ale sofijska mgła spowodo 
wała krótki przymusowy po­
byt w Jugosławii również i 
dziennikarzy.

Trudno oczywiście pisać o 
mieście i jego życiu na pod­
stawie jednodniowego w nim 
pobytu. Jeśli sie jednak do 
własnych, choć oobieżnych 
obserwacji doda to. co się 
już wie, oraz informacje co 
do płac, cen itd.. które udało 
się zdobyć na miejscu, można 
sobie wyrobić jaki taki o- 
braz, który w głównych ry­
sach pokrywa sie z rzeczywi 
stością.

WISZĄCE PORTRETY 
I ŻYWI LUDZIE 

i więc pierwsza dość cha­
rakterystyczna obserwacja. 
Już na lotnisku, a potem 
wszędzie indziej rzucają się 
nam w  oczy dwa portrety, 
Lenin, a obok, w  napoleoń­
skiej pozie, Tito.

Lenin nie żyje. nie może si<j 
bronić. A Tito kazał wpraw­
dzie w całej Jugosławii zdjąć 
portrety Stalina, na wew­
nątrz jednak, wobec swego 
narodu, ciągle jeszcze przed­
stawia się jako ten jeden 
prawdziwy, jeden konsek­
wentny „komunista". Wydaje 
się nawet w Jugosławii i czy 
ta się „krótki kurs WKP(b)“, 
tylko że titowscy „marksiści" 
z odpowiednio dobranych cy­
tat i własnych „dzieł" doro­
bili do niego komentarz, 
grubszy od samej „historii".

O obliczu „titowskiego so­
cjalizmu" świadczą jednak 
nie tyle portrety, co żywi lu­
dzie. Ludzie specjalnego ty­
pu.

Businessmenów takich, jak 
w naszym samolocie, można 
w Belgradzie spotkać wszę­
dzie. Przepełnione są nimi 
hotele, z których zresztą je­
den (o ironio!), dotąd jeszcze 
nazywa się „Moskwa".

Speców, dyrektorów, eks­
pertów itd. z Ameryki można 
spotkać w każdym prawie 
większym przedsiębiorstwie 
jugosłowiańskim, np. w za­
rządzie przemysłu metalurgicz 
nego pracuje ich „tylko" 15. 
Amerykańska ambasada zaś 
w Belgradzie ma aż 200 pra­
cowników, z tego 23 dyploma­
tycznych!

Jasne, do czego potrzebne 
są w Belgradzie setki speców 
amerykańskich, „dyplomatów" 
itd. — pomagają zapewne 
przy budoyfle „socjalizmu*1.

Kto by jednak sądził, że 
USA kupują Jugosławię za 
cenę podniesienia poziomu ży­
cia jej ludności, tego chcieli­
byśmy posłać na jeden dzień

choćby do Belgradu, moga 
stwierdzić z całą odpowiedział 
hoScilfi że w życiu jeszcze nie 
widziałam tylu obdartych, ty- 
lą tragicznie wyglądających 
ludzi co na ulicach Belgradu.

JAK WYGLĄDA 
„NOWY BELGRAD"

Jedziemy przez tzw. „nowy 
Belgrad". Jest to dobra lek­
cja poglądowa megalomań- 
skich planów Tito... i tego, co 
z nich wyszło. Jak wiadomo, 
plan produkcyjny Jugosławii, 
i tak poważnie zmniejszony w 
stosunku do pierwotnego, zo­
stał wykonany tylko w 70 
proc., plan inwestycyjny zaś 
w 50 proc. Widzimy szereg 
będących w budowie olbrzy­
mich gmachów, m. in. gmach 
rady ministrów, o wiele więk­
szy, aniżeli np. rada mini­
strów w Moskwie. Dowiadu­
jemy się, że rusztowania 
wszystkich tych budynków zo 
stały wzniesione juz dawr.o. ze 
jednak od dwóch lat ich bu­
dowa prawie nie posuwa się 
naprzód.

W Jugosławii istnieje zja­
wisko masowej ucieczki od 
pracy robotników, wobec nie­
wolniczych wprost warunków. 
Na budowach widzimy więc 
przeważnie więźniów.

Mówią nam, że za najmniej 
sze przewinienie, np. za nie 
zapłacenie w terminie podat­
ku przez chłopa, skazuje się 
ludzi na prace przymusowe.

Pracują często po 14 go­
dzin, dosłownie o głodzie. Wy 
starczy ich widzieć, aby się o 
tym przekonać. Nie tylko ich 
zresztą. Widzieliśmy innych, 
robotników budowlanych, Al-

bańczyków, których sporo pra 
cuje na budowach, w łachma­
nach, ledwie powłóczących no­
gami.

By zilustrować poziom ży­
cia w  Jugosławii, podajemy 
parę cyfr. A wiec zarobki 
miesięczne wynoszą od 3 do 
5 tys. dinarów, a ceny: mięso 
120 — 300 din. za kg. tłuszcz 
500 — 600 din., cukier 350 — 
400, mąka — 170. mleko 30— 
40. kartofle 25 — 80, oliwa 
800, jajko 30. Ceny wyrobów 
przemysłowych: wełna 60”/* 
(innej nie ma) — 4.5 tys. za 
metr, koszula męska 800 — 
2.000, pantofle 3.000—5.000.

Tu trzeba zaznaczyć, że na 
wet po tych wysokich w sto­
sunku do zarobków cenach, 
trudno kupić artykuły żyw­
nościowe. Sprzedaje je na 
rynku bogacz wiejski, kiedy 
chce i jak chce, państwowa 
sieć handlowa nie zajmuje 
się ich rozprowadzaniem, lecz 
winna zaopatrywać ludność 
w przydziały kartkowe. Piszę 
„winna", gdyż właściwie do 
niedawna przydziały kartko­
we — poza chlebem — nie 
były zupełnie realizowane. 
Np. mięso ludność Jugosławii 
otrzymuje dopiero od dwóch 
miesięcy, a tłuszcz i cukier 
bardzo nieregularnie.

Oficjalnie przydziały żyw­
nościowe wynoszą, zależnie od 
kategorii (jest pięć kategorii: 
robotnicy ciężko pracujacy, 
lżej pracujący. urzędnicy, 
członkowie rodzin. dzieci): 
chleba — od 9 do 18 kg mie- 
sieczme. mięsa od 1.25 do 3 
k". miesiecznie. tłuszczu od 
0,6 do 1 3 kg, cukru od 0,8 do 
1 kg, dzieci ..oficjalnie" do­
stają jeszcze 0.51 mleka dzień

L u d z ie  1949 r o k u

Anna Szlaclietko
ANNA SZLACHETKOWA nie 

miała lekkiego żywota. Miała rok, 
kiedy odumarta ją matka. Ojciec 
nie zatroszczył się o nią. Zajęła

wadziła ją z Wągier ńa^wieś^pod

czętam „poprawiać" normę. Moje 
poprzedniczki na tokarce wyta-

P SZLACHETKOWA „poprawiała" 
normę nadal, z miesiąca na mie­
siąc, osiągając w . maju br. naj­

my. Wstąpiła do partii i jest ża­

lić na służbę. Szła z posady na 
posadę, aż w r. 1933 dostała się na
umarł w 1915 r. 1 Szlachetkowa zo 
stała z córeczką, Ireną, która obec 
nie liczy 11 lat.

pracy. W Piotrowickjej Fabryce 
Maszya została pomocnicą tokar­
ską.

— Z początku szło mi żle — opo 
wiada — ale szybko się przyzwy­
czaiłam. Zrozumiałam, jakie ko­
rzyści daje Państwu i pracowni­
kowi współzawodnictwo pracy. Za

stąpcą sekretarza Komitetu Fa­

gi raz w marcu br.
— No. a teraz przyszło to — 

Szlachetkowa otwiera czerwone 
pudełko, w którym leży „Sztandar

ralam robić jak najlepiej, ale nig 
dy się nie spodziewałam, że docze 
Kam takiej chwili. Teraz dopiero

wyższe władze. Będę się starała

nie, faktycznie go jednak nie 
ma. Poza tym ludność pra­
cująca dostaje bony na ubra 
nie, a mianowicie 200 bonów 
na rok. Za to można wyku­
pić jedno ubranie, albo buty, 
koszule itd. Jeśli sie wykupu­
je ubranie, nie można już 
dostać niczego innego.

Fatalnie przedstawia się 
sprawa opału w Jugosławii, 
która węgla zupełnie nie ma. 
Ludność otrzymuje na cały 
rok ok. ćwierć mtr. opału.

źle również jest z mydłem, 
którego ludność ed roku już 
zupełnie nie otrzymuje. Dzie­
ciom strzyże się w szkołach 
głowy ze względu na wszy i 
niebezpieczeństwo chorób. Do 
tego trzeba dodać, że opieki 
zdrowotnej właściwie prawie 
że nie ma. Jest bardzo mało 
lekarzy, zdobyć poradę lekar­
ską jest straszliwie trudno, a 
lekarz ubezpieczalni w ogóle 
nie chce rozmawiać z człowie­
kiem, który nie ma wysokiej 
gorączki.

Mydło można kupić, opowie­
dziano .nam, ale tylko u żon 
oficerów, po , odpowiednich ce­
nach oczywiście.

MILION LUDZI 
POD BRONIĄ

Oficerowie — to jedynie do­
brze wyglądający i dobrze u- 
brani ludzie w Belgradzie. Wi­
dzi się ich mnóstwo. N :c dziw­
nego — wojsko i UDB (poli­
cja) liczy łącznie milion ludzi. 
Jugosławia ma poza tym naj­
większą chyba w Europie ilość 
generałów.

Milion ludzi pod bronią na 
14 milionów ludności! Oni trzy 
mają w ryzach wymęczony, 
nieszczęśliwy kraj, na nich o- 
piera się Tito.

W Jugosławii jest w tej 
chwili ok. 80 tys. więźniów po­
litycznych. Przypomnijmy, że 
nawet w faszystowskiej Pol­
sce, o ludności prawie 2,5 razy 
większej, było przeciętnie ok. 
30 tys. więźniów politycznych.

Nigdzie nie widziałam tyle 
luksusowych, wspaniałych li­
muzyn, co w Belgradzie. Opo­
wiadano nam, jak Tito prze­
jeżdża przez miasto. Zamyka 
się ulice w ten sposób, że funk­
cjonariusze UDB tworzą łań­
cuch, przy czym ' jeden zwró­
cony jest twarzą do jezdni, 
drugi do trotuaru. Potem w 
szalonym tempie pędzą dwa 
samochody, za nimi w środku 
jeden, potem znowu dwa, po­
tem samochód z Tito, a za­
mykają pochód znowu trzy sa­
mochody. Dżilas np. posiada 
na własność trzy luksusowe sa­
mochody.

Na dworcach natomiast roz­
grywają się dantejskie sceny. 
Z powodu braku opału zmniej­
szono ilość pociągów. Ludzie 
czekają więc na dworcach ca­

łymi dniami, śpią po prosta 
na podłodze. Krzyki, jęki, pfeci 
dzieci. Gdy nadjeżdża poetą*, 
rzuca się nań tłum, ludzie Wi­
szą na schodkach, włażą na 
dachy. -Zdobycie miejsca w po­
ciągu jest związane z naraże-

JÓZEF TITO 
I RITA HAYWORTH

Tak wygląda codzienne życie 
przeciętnego obywatela w Ju­
gosławii. Nic dziwnego, że roś­
nie liczba więźniów w więzie­
niach i obozach pracy. Na lu-

ogromne zmęczenie i zniechęce­
nie do hałaśliwej propagandy 
titowskiej. Byliśmy w kinie. 
W dodatku wyświetlono kilka­
krotnie Tito, który pokazuje 
swój przystojny profil. Chodzi 
sprężystym krokiem, uśmiecha 
się, kryguje się jak jakiś tani 
aktor. Opowiadano nam, ta 
dawniej każde zjawienie się 
„wodza" na ekranie wywoły­
wało oklaski. Teraz — martwa

A propos kina: warto przyj­
rzeć się jugosłowiańskim pro­
gramom w kinach. I tak 9 bm. 
dawano: 7 filmów amerykań­
skich, 2 angielskie, 1 niemiec­
ki, 2 austriackie, 1 czeski, 1 
szwedzki, 1 radziecki („Samot­
ny biały żagiel", zakupiony 
chyba już dawno), 3 jugosło­
wiańskie.

Nogi Rity Hayworth — to 
chyba jedyne, czym kapitali­
ści amerykańscy, w zamian za 
przekształcenie Jugosławii w 
swą bazę surowcowo - rolniczą, 
uszczęśliwiają jugosłowiańskie 
go obywatela.

Mówiono nam o jeszcze jed­
nej „korzyści" amerykańsko - 
jugosłowiańskich przyjaciel­
skich stosunków : umowa lotni­
cza została zawarta na zasa­
dach równości, tzn., że samo­
loty amerykańskie mogą ko­
rzystać z baz lotniczych w Ju­
gosławii, a jugosłowiańskie— 
w Ameryce.

Nazajutrz wyjeżdżamy a 
Belgradu. Z daleka, widzimy 
główną rezydencję Tito — ma 
on tych „rezydencji" trzyna­
ście! Tzw. „Biały Dom", na­
zywa się jak w Waszyngto-

Znowu żegnają nas obdarte, 
wycieńczone postacie ludzi uda 
jących się do pracy. Spotyka­
my brygadę młodzieżową S 
czerwonym sztandarem na cze­
le.

Piękna, dzielna, tragicznie 
oszukana młodzież, sympatycz­
ny, dzielny naród, któremu 
sprytny oszust pozostawia czer 
wony sztandar i słowo „socja­
lizm", niszcząc wszystko, co 
stanowi jego treść...

„Życie Warszawy“

Wfećc! z MHemiec Zachodnich
ZAKŁADY KRUPPA W GRUENDE 

SKRESLONE Z LISTY 
DEMONTAŻOWEJ 

BERLIN. (Telepress) 28. XII. 43 r.

merykańskiego oficera łącznikowe 
go, władze anglo-amerykańskie po 
stanowiły skreślić z listy demon­
tażowej zakłady Kruppa w Gruen 
de koło Hamburga, najbardziej no
stowską. Zgodnie z doniesieniami 
w okręgu Gruende poszukuje się 
obecnie 350 wykwalifikowanych 
robotników. Wspomniane zakłady 
produkować będą oprócz innej

ODRODZENIE PARTII 
+• ALFREDA HUGENBERGA 
BERLIN. — W Hamelin w za­

chodnich Niemczech powołana zo 
stała do życia niemiecki nacjona 
listyczna partia ludowa Alfreda 
Hugenberga. Już w roku IMS, Ha- 
genberg oddał swój wielki kon­
cern prasowy na usługi Hitlera i 
stał się jednym z najgorętszych

W pierwszym t rządzie Hitlera, 
Hugenberg otrzymał tekę ministra 
— po tym Jak jego partia zawarła
gu“ z partią nazistowską. Powrót 
Hugenberga na arenę polityczną 
posiada ścisły związek z remiliU- 
ryzacją zachodnich Niemiec.

P i ę ć  n o g r ó d  
dla Teatru Wrocławskiego

R o zm o w a  * d»r. C. S c letyń sliśm
Państwowe Teatry Drama­

tyczne we Wrocławiu, pod dy­
rekcją Henryka Szletyńskiego, 
dokonały w ciągu ostatnich ■ 
miesięcy ogromnego wysiłku, 
starając się podwyższyć po­
ziom ideologiczny i artystycz­
ny zarówno linii repertuaro­
wej, jak i wykonania wysta­
wionych sztuk. Teatry te ma­
ją również poważne osiągnię­
cia w dziedzinie organizacji 
widowni: dzięki sprawnemu
r ozdzielnictwu biletów, 75 proc. 
sali stanowią robotnicy miej­
scowych ośrodków przemysło­
wych. Zdobycie przez Państwo­
wy Teatr Dolnośląski pierw­
szej nagrody w -rupie sztuk 
radzieckich na Festiwalu 
Sztuk Radzieckich i Rosyjskich 
za całość widowiska ..Moskiew­
skiego charakteru" — Sofro- 
nowa, jest Wymownym dowo­
dem rezultatów pracy całego 
ambitnego zespołu.

Po otrzymaniu wiadomości o 
sukcesie Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego zwróciliśmy się 
do dyr Henryka Szletyńskiego

z prośbą o udzielenie nam pa­
ru wyjaśnień.

— „Moskiewski charakter" 
Sofronowa — jako sztuka, po­
ruszająca najistotniejsze i naj­
aktualniejsze problemy budow­
nictwa socia!istvcznego i prze­
budowy psychiki radzieckiego 
człowieka, należała do trud­
nych. Wybraliśmy tę sztukę — 
mówi dyr Szletyński — nie 
tylko ze względu na sens ide­
ologiczny Festiwalu, ale ze 
względu na Wrocław, ośrodek 
młody i silnie uprzemysłowio­
ny. Przed Festiwalem przeczy­
tałem 21 sztuk i właśnie ..Mo­
skiewski charakter" wydał mi 
się najodpowiedniejszy na sce­
nę Wrocławia. Problemy poru­
szane przez Sofronowa, są we 
Wrocławiu żywe i istotne. By­
ły obawy, że sztuka nie będzie 
komunikatywna. Stanęliśmy 
na stanowisku, że sztuka po­
winna być grana przed robot­
nikami i zrozumiana przez ro­
botników. Pierwsze przedsta­
wienia potwierdziły słuszność 
naszego sądu.

— Obawiałem się jedynie — 
mówi dalej dyr Szletyński — 
że sztuka jest, jak to się mówi 
„na wyrost", że porusza spra­
wy, które na naszym etapie 
budownictwa socjalistycznego 
nie są i '-zcze aktualne i łatwe 
do odcyfrowama, jak koordy­
nacja przemysłu, racjonaliza­
torstwo i tym podobne. Za­
twierdziłem ją na scenę w 
sierpniu. Do dnia dzisiejszego 
życie samo dogoniło sztukę So­
fronowa, czyniąc ją równie 
zrozumiałą dla polskiego wi­
dza, i - k i dla radzieckiego.

— Czy napotkał pan dyrek­
tor na trudności w realizacji 
swego widowiska?

<— Tak, w przedstawieniu 
na scenie człowieka radzieckie­
go. Byłem w Związku Radziec­
kim jeszcze w 1934 r. Piętna­
ście lat, to olbrzymia droga dla 
kraju tak dynamicznego jak 
ZSRR.

Musieliśmy na podstawie li­
teratury i prasy radzieckiej 
budować na naszej scenie ko­
pie tych wspaniałych ludzi. Tu 
podkreślić nalełało by koniecz 
ność żywszych kontaktów lu­
dzi teatru w Polsce z teatrem 
i człowiekiem radzieckim: kon 
takt ten obecnie jest rzadki. 
Pomimo to subees „Moskiew­
skiego charakteru" w naszej 
inscenizacji potwierdzony zo­

stał przez obecnych na spek­
taklu dziennikarzy radzieckich 
którzy uznali prawdziwość ty­
pu bohaterów, występujących 
na scenie. W dużej mierze jest 
to zasługa zdolności dramatur 
gicznych Sofronowa, który po­
zwala na podstawie tekstu u- 
wypuklić dostatecznie charak­
ter granych postaci. Również 
stroje, jak się okazało, były 
trafnie wybrane. Jedną z po­
ważnych trudności wrocław­
skiej inscenizacji „Moskiew­
skiego charakteru" była ko­
nieczność wypośrodkowania e- 
lementu serio i elementu hu­
moru, znalezienia tonacji po­
średniej w utworze, który jest 
z nazwy komedią.

— Jak sztuka została przy­
jęta przez publiczność na Fe­
stiwalu w Warszawie?

— Dali^ny jak dotychczas 
trzy przedstawienia. Reakcja 
publiczności była entuzjastycz 
na. Sala reagowała bardzo 
żywo i inteligentnie, co stwa­
rzało przychylną atmosferę 
dla przemęczonych podróżą 
aktorów.

Pragnąłbym podkreślić rów 
nież bardzo ofiarną pracę na­
szego zespołu technicznego, 
który dał z siebie maksimum 
wysiłku, aby przedstawienie 
wypadło jak najlepiej.

Na zakończenie dyr. Szle­

tyński wyraża się z podziwem 
o sprawnej organizacji Festi­
walu, dotychczas największej 
tego rodzaju imprezie w Pol­
sce. Problemy poruszane w 
sztukach radzieckich okazały 
się naszymi własnymi proble­
mami, wstydliwie dotąd prze­
milczanymi przez naszą lite-

Obok nagrody zespołowej. 
Teatr Wrocławski uzyskał 
jeszcze kilka nagród indywi­
dualnych: dyr. Szletyński o-
trzymał nagrodę reżyserską, 
Jędrzejewski, Lange i Prze- 
radzka — za scenografię do 
tej sztuki, a nagrody aktor­
skie otrzymali L. Benoit (Kri 
woszein) i żukowski (Pota- 
pow).

Dolny Śląsk odniósł na Fe­
stiwalu jeszcze jeden poważ­
ny sukces.

Było nim uzyskanie pierw­
szej nagrody za całość wido­
wiska dla robotniczych zespo­
łów świetlicowych — za „Mło 
dą Gwardię" Fadiejewa, w wy 
konaniu zespołu Związku Za­
wodowego przy PZPB Nr 1 w  
Bielawie. Sztukę tę reżysero­
wał dawny uczeń dyr. Szletyń 
skiego, Józef Radziszewski, 
nagrodzony również za swoją 
inscenizację.

Wywiad przeprowadził
Leszek GoliAskł
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)ata 30 grudnia przejdzie 
historii Rumunii jaka

eń rozpoczynający w  życiu 
odu rumuńskiego drugi
p odrodzenia. Już 23 sier- 
ia 1944 roku, dzięki zwy- 
stwom Armii Radzieckiej, 
nokratyczne Siły rumuń- 
a z partią1 komunistyczną 
czele obaliły faszystowską 

ktaturę Antonescu! Wojska 
muńskie obróciły broń prze 
w hitlerowskim najeżdź- 
m. Rumunia stanęła u bo- 
i narodów walczących prze- 
wko faszyzmowi. Dzień ten 
zpoczął w dziejach Rumu- 
i nową erę — pierwszy e- 
p budowy podstaw pań- 
,va ludowego.
Historyczny przewrót 23-go 
rpnia był tylko pierwszym 
okiem. Naród rumuński nie 
przestał na wywalczeniu 
■podległości politycznej, 
izpoczął prace nad budową 
troju wolności i  sorawiedli 
>ści społecznej.

LMIENIE DOSTARCZANE NA 
DOWĘ PORTOW U UJŚCIA 

DUNAJU DO MORZA 
CZARNEGO

Ostatnią zaporą, jaka stała 
drodze do rewolucji, była 

ienawidzona monarchia, 
irej udało sie utrzymać 
:y życiu przez pierwsze lata 

wyzwoleniu kraju. Wokół 
/oru królewskiego, wokół 
jpotężniejszej w Rumunii 
dżiny obszarniczej — rodzi 
ir Hohenzollernów, skupiały 
ę wszystkie wsteczne ele- 
enty, cała rodzima reakcja, 
ipierana i wspomagana 
zez zagraniczne ośrodki, 
rogie demokracji ludowej. 
Dnia 30 grudnia 1947 roku 
pora ta została definityw- 

ie obalona. Proklamowanie 
umuńskiej Republiki Ludo- 
ej stało się początkiem dru 
ego etapu — zdecydowane- 
> wkroczenia Rumunii na 
rogę wiodącą do socjalizmu. 
Rumuńska klasa robotni- 
a, kierowana przez partię 
(botniczą, nie cofała się 
rzed żadnymi trudnościami 
osiągnęła wspaniałe rezul- 

ity, którymi może się dzi- 
aj poszczycić młode pań- 
two ludowe. W ciągu pięciu 
pół lat od chwili wyzwole- 

ia — Rumunia, kraj na 
rpół kolonialny, przebyła o- 
romną drogę, stając w rzę- 
zie państw o nowoczesnym 
stroju, o demokratycznych 
ządach, o rozwijającym się 
rzemyśle i  rolnictwie, zmie- 
zającym powoli do form so- 
jalistycznych.
Znacjonalizowany przemysł 

umuński — poszczycić się 
loże wzrastającą z dnia na 
zień wydajnością. Pierwszy 
łan gospodarczy na rok 1949 
ostał — jak można sądzić z 
otychczasowych rezultatów
• przekroczony z nadwyżką, 
przewidywał on wzrost pro 

ukcji przemysłowej o 40*/». 
W połowie 1949 r. Republi- 

a Rumuńska przystąpiła do 
udowy kanału Dunaj — mo 
ze Czarne. Skróci on znacz- 
lie drogę do morza, umożli-’ 

statkom morskim dostęp 
o wnętrza kraju, a jedno- 
ześhie zamieni zaniedbaną 
>obrudżę. przez którą zosta- 
lie przekopany, w kraj do- 
irobytu. Wzdłuż kanału wy- 
osną w niedalekiej przyszło 
ci nowe miasta, ośrodki prze 
nysłowe i  nowoczesny port 
la morzu Czarnym.

Nowy, pięcioletni plan go- 
podarczy przewiduje znaez- 
iy wzrost produkcji przemy- 
łowej i dalsze racjonalne wy 
lorzystanie wspaniałych bo- 
actw naturalnych Rumunii. 
W wyniku rozwoju gospo- 

larczego, stopa życiowa lud- 
lości wzrośnie w  porównaniu 

rokiem 1949 — o 80°/*.
Z Rumunią, kroczącą w sze 

egu państw demokracji lu­
towej, łączą nas szczere, ser- 
leczne więzy, podkreślone 
pecjalnym układem o przy- 
aźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy, zawartym w  
tyczniu br.
Osiągnięcia Rumuńskiej Re 

mbliki stanowią poważny 
vkład w dzieło umocnienia 
lokoju i ostatecznego zwycię- 
twa sprawiedliwości społecz­
ni- (Dr)

ANNA SZLACHETKO Z CÓRECZKĄ



S Ł O W O  P O L S K I E

Nowe drogi szkolnictwa zawodowego

Milion młodych fachowców
W okresie sześciolecia winno zostać przeszkolonych w 

zawodach nierolniczych ponad 90n tys. robotników, 100 
tys. techników i ok. 24 tys. inżynierów.

Jest to zadanie bardzo trudne, ale bez wypełnienia 
tego zadania nie może być mowy o pomyślnej realizacji 
Planu Sześcioletniego. Dotychczas w naszej gospodarce 
mieliśmy minimalną ilość sił technicznych i inżynieryj­
nych, co przynosiło nam olbrzymie szkody. Trzeba więc 
szkolić i jeszcze raz szkolić nie tracąc czasu i nic żału­
jąc środków i siły. (Z przemówienia min. Minca na Kon­
gresie Zjednoczeniowym Partii Robotniczych).

Wypełnienie Planu Sześcio­
letniego, stworzenie podstaw 
<lo budowy powszechnego do­
brobytu, wymaga nie tylko 
rozbudowy przemysłu, ale i 
iplanowego szkolenia facho­
wych pracowników dla prze-

Setki nowych fabryk 1 za- 
jlcładów przemysłowych, które 
■powstaną w ciągu najbliższych 
Sześciu lat, to tysiące nowych 
.warsztatów pracy, które trze­
ba obsadzić nowymi, wykwa- 
Uifikowanymi robotnikami. 
•Brak planu w dziedzinie szko­
lenia kadr mógłby doprowa- 
Jdzić do zahamowania rozwo- 
iju tej czy innej dziedziny 
,przemysłu.

NOWA TECHNIKA 
I NOWY STYL PRACY 

, Milion nowych pracowni­
ków dla przemysłu o pełnych 
^kwalifikacjach, to liczba, któ-
ra musi stać się rzeczywisto­
ścią, aby Plan Sześcioletni zo- 
Istał wykonany w terminie. 
■Przeszkolenie w stosunkowo 
Ekrótkim czasie olbrzymiej ilo­
ści nowych pracowników nie 
może odbywać się dotychcza­
sowym systemem. Szkolnic- 
(two zawodowe rozdzielone by­
ło do niedawna między Mini­
sterstwo Oświaty, b. Minister­
stwo Przemysłu i inne resor­
ty, a niemal każda szkoła pro 
•Wadziła naukę różnymi, nie 
' zawsze szczęśliwymi metoda­
mi.

Plan rozbudowy i reorgani­
zacji naszego szkolnictwa za- 

! wodowego przewiduje zorga­
nizowanie, poza siecią normal 
nych szkół zawodowych, wielu 
fachowych kursów, które za­
pewnią minimum wykształce­
nia technicznego wielkiej ilo­
ści młodzieży, skierowanej do 
pracy w przemyśle oraz przy­
czynią się do zwiększenia za­
sobu teoretycznych wiadomo­
ści ^robotników już zatrudnio-

■ Tylko powiązanie nauki z za 
kładem produkcyjnym o no­

woczesnym systemie jest dro­
gą do właściwie pojętego szko 
lenia nowych kadr. Wzrost 
kwalifikacji zawodowych i o- 
gólnego wykształcenia pracow 
ników — to jedno z podsta­
wowych założeń planu 6-let- 
niego. Dla wykonania tych za­
dań został stworzony Central­
ny TJrząd Szkolenia Zawodo- 
.wego siCUSZ), jako centralny 
ośrodek dyspozycyjny szkole­
nia zawodowego.

W okresie planu 6-letniego 
na szkolnictwo zawodowe zo­
stanie położony znacznie więk 
szy nacisk niż na szkolenie 
ogólnokształcące, gdyż nie 
mogłoby ono samo rozwiązać 
zagadnienia dostarczenia no­
wych kadr dla wszystkich dzie 
dzin naszego życia gospodar­
czego.

Szczególnie ważnym zagad­
nieniem staje się dostosowanie 
planu szkolenia zawodowego 
do realnych potrzeb gospodar­
ki narodowej, gdyż tylko w 

. ten sposób można uniknąć pe­
wnego rodzaju „nadprodukcji" 
fachowców w jednej gałęzi 
przemysłu, przy braku ich w 
i^nej.

UPRZEDZENIA 
A RZECZYWISTOŚĆ

Wśród części naszego społe-

czeństwa pokutują jeszcze po­
zostałości kapitalistycznego 
poglądu na zagadnienia oświa 
towe. W okresie przedwojen­
nym szkolnictwo zawodowe 
było powszechnie uważane za 
coś gorszego od szkolnictwa 
ogólnokształcącego. Ilustrowa­
ło to pogląd ówczesnych „wład 
ców“ Polski na pracę, którzy 
uważali pracę fizyczną za 
rzecz niegodną i pogardzali 
szkoleniem zawodowym.

W Polsce Ludowej szkolnic­

two ogólnokształcące uległo 
zasadniczej reformie, a szkole 
nie zawodowe staje się jedną 
z najważniejszych form przy­
gotowania młodych obywateli 
do przyszłej pracy. Przede 
wszystkim szkolnictwo zawodo 
we straciło swój poprzedni 
charakter „ślepej uliczki". 
Przed wojną ukończenie szko­
ły zawodowej nie dawało praw 
wstępu na wyższe uczelnie. 
Obecnie szkoła zawodowa, o- 
prócz wiedzy fachowej, zapew 
nia wykształcenie ogólne w 
bardzo szerokim zakresie. 
Ukończenie szkoły zawodowej 
nie tylko nie zamyka, ale prze 
ciwnie, ułatwia dalsze studia.

PLAN ROZPOCZYNA SIĘ 
1 STYCZNIA 

Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego przystąpił z po­
czątkiem br. do planowej roz-

budowy szkolnictwa zawodo­
wego, powiązania go z ogólno 
państwowym planem gospo­
darczym. W roku bieżącym 
pobierać będzie naukę w 4000 
szkół zawodowych CUSZ-u po 
nad 600 tys. uczniów. Młodzież 
ta, która już wkrótce opuści 
mury szkolne, będzie pierw­
szym zastrzykiem nowych wy 
kwalifikowanych sił roboczych 
dla przemysłu w początkowych 
latach realizacji planu 6-let-

O wynikach pracy decydują 
ludzie. Jeżeli szkoły zawodo­
we w terminie wyszkolą dosta 
teczną ilość wykwalifikowa­
nych fachowców, plan 6-letni 
wykonany zostanie przed ter­
minem. Na milionową armię 
budowniczych nowej, uprzemy 
słowionej i bogatej Polski, cze 
kają fabryki, huty i kopalnie.

Ryszard Sługocki

U w a łb rzy sk ich  g ó r n ik ó w

J ó z e f  C iszak
p r a c u je  p i  w ... 1951 r o k u

Wałbrzych, w  grudniu
Czyny stalinowskie porwa­

ły całą klasą robotniczą Wał 
brzycha. Najdzielniej jednak 
spisali się niewątpliwie wał­
brzyscy górnicy.

Bez zdziwienia przejmuje­
my więc wiadomość o czy­
nie Józefa Ciszaka. Ale naj­
lepiej oddajmy głos samemu 
przodownikowi pracy.

Trzeba jeszcze wspomnieć, 
że wywiad przeprowadzamy 
w drugi dzień Świat Bożego 
Narodzenia w osiedlu górni­
czym Gaju obok Wałbrzy-

— Cóż, chcielibyście coś 
wiedzieć o moim czynie? O 
czym tu mówić? Widzicie, 
trzeba było czymś uczcić rocz 
nicę urodzin wodza klasy 
pracującej. Gdyby nie Stalin, 
to „Bolesław Chrobry", kopal 
nia na której pracuję, nadal 
byłaby w rękach obcego ka-

— Mieliście duże przeszko­
dy... — wtrącamy.

— A były. Gdy Magiera 
zrobił swoje zobowiązanie, to 
zrobili i inni, Pronobis na­
wet w szlachetnym współza­
wodnictwie pobił rekord Ma­
giery. W liczbie tych, którzy 
złożyli zobowiązania, b$łem i 
ja. Ale zrobić zobowiązania 
łatwo, wykonać trudniej. To­
też gdy powiedziałem, że wy 
konam 500 proc. normy — to 
śmieli się niektórzy. „Ciszak

— mówili, — dzielny górnik, 
ale 500 procent normy nie 
da!“

Inni znowu mówili: Ciszak 
da 500 procent normy! Ci­
szak plan roczny wykonał na 
uczczenie 22 lipca jeszcze w 
czerwcu, a drugi plan roczny 
dla uczczenia 70-tei rocznicy 
urodzin Józefa Stalina w li­
stopadzie i kto wie czy w  
roku bieżącym nie wykona 
trzeciego rocznego planu i nie 
zacznie pracować w r. 1952...

Byli jeszcze i tacy, którzy 
mówili: Najlepiej zaczekaj­
my, a zobaczyrtiy... Ci mieli 
racją.

Przy rozmowie poszła bu­
telka dobrego, wytrawnego 
wina. Ciszakowa stawia jesz­
cze jedną butelkę. Trójka 
dzieci Ciszaka zagłada nam 
do notatnika, który szybko 
pokrywa się zapiskami.

— No, gdzie tam ja skoń­
czyłem? A więc, miałem wy­
konać 500 proc. normy. Aż tu 
naraz musiałem wyjechać do 
Warszawy. Taki . ambaras 
mocno popsuł mi szyki. Za­
miast sposobić „■ sie do pracjii 
musiałem zrobić przygotowa­
nia do podróży.

Do rozmowy' naszej wtrąca 
się żona Ciszaka.

— No, nie bądź taki skrom 
ny i. powiedz, że ucieszył cię 
ten wyjazd... Maż — mówi 
Ciszakowa,- zwracając się do

O p era  W rocław ska,
g o ś c i w  B rzegu  OoSnym

Fabryka Rokita w Brzegu 
Dolnym (pow. wołowski) go­
ściła w dniu 28 bm. nieco­
dzienny zespół * Artosu, który 
wystawił montaż operowy — 
pierwszy z serii, które Artos 
w bieżącym sezonie wyśle do 
miast i uzdrowisk dolnoślą­
skich. Montaże operowe są 
eksperymentalna formą wi­
dowiska.

W fabryce Rokita został 
wystawiony montaż ze „Sprze 
danej Narzeczonej" Smetany 
w wykonaniu artystów Pań­
stwowej Opery we Wrocła­
wiu, w orginalnych kostiu­
mach wraz ze wszystkimi 
rekwizytami. Poszczególne 
części opery są łączone tek­
stem słownym w opracowa­
niu . mgr. Halpona, nacz. 
wydz. Kult. i  Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego, który pierw­

szy zainicjował tę formę wi­
dowiska i czynnie współpra­
cuje z Artosem w jej propa­
gowaniu.

Gęsto zapełniona sala w 
Fabryce Rokita oraz częste 
brawa były dowodem pozio­
mu wykonawców oraz zdro­
wej myśli całei koncepcji^ 
Dzięki pozytywnemu stosun­
kowi dyrektora Opery obyw. 
Gardy do akcji wyjazdowych, 
podobne przedstawienia odby 
wać się będą mogły obecnie 
bardzo często, zastępując do­
tychczasowe szmiry, do któ­
rych plenienia, przy pomocy 
organów miejscowych władz, 
powołany jest Artos.

Inicjatywę wyjazdów ze­
społu Opery w teren należy 
powitać ze szczerym uzna-

nas, — wyjechał do stolicy, 
aby wziąć udział w  akademii 
na cześć 70-tei rocznicy uro­
dzin Józefa Stalina...

Do pięknego domku Cisza­
ka wchodzą zaproszeni go­
ście'. Przysiadają sie do stołu 
i słuchają. A Ciszak opowia-

— W Warszawie było pięk­
nie, wiele by można było o- 
powiedzieć, ale przejdźmy do 
właściwego tematu... Ze sto­
licy wróciłem w piątek, w 
sobotę musiałem wykonać 
swe zobowiązanie — 500 proc. 
normy. Do pracy ze mną sta 
nął Przybyła. Na szybie „Hen 
ryk“ wiedziano już o moim 
zobowiązaniu i o tym, żemam  
je właśnie wykonać dzisiaj... 
Nazajutrz były święta...

Ciszak milknie na chwilę, 
nadpija z lampki wina i bez 
żadnych długich, pięknych 
słów powiada:

— No i zrobiło się! Zobo­
wiązanie zostało wykonane!

Goście milczą. I Ciszak za­
myślił się nad swym włas­
nym czynem...

Krótko trwa to zamyślenie, 
gdyż do mieszkania wchodzą 
muzykanci. Dobrze jest zaba 
wić się po dobrze spełnionym 
obowiązku.

— Święta obecne — mówi 
żona Ciszaka — są najpięk­
niejsze. Mieliśmy w życiu 
wiele świąt, ale były one złe, 
ponure i głodne... — Ciszako 
wa wspomina o ciężkim okre 
sie pracy we Francji połud­
niowej.

Późnym wieczorem opusz­
czamy osiedle Gai. Za wzgó­
rzem porosłym sosnami widać 
łunę. To pracuje koksownia 
„Bolesław Chrobry". Z dzie­
siątków białych domków do­
biegają nas melodie pieśni. 
W wielu domach błyszczą 
światłami drzewka. Osiedle 
Gaj świętuje okazale i wspa­
niale. (ZM)

Czy jesteś juz abonentem
B ib lio tek i w Prenum eracie „Słow a P o lsk ie g o " !

Biblioteka w  Prenumeracie zapewnia swym członkom 
12 książek rocznie do wyboru. Książki Biblioteki w Prenume­
racie obejmują nowości i wznowienia z zakresu literatury 
pięknej (dawnej i współczesnej, polskiej i obcej) oraz t  l i ­
teratury społeczno-politycznej i popularno-naukowej.

Ilość wybranych książek w ciągu roku nie może być 
mniejsza niż 6.

Opłata za każdą książkę wynosi 200 zł i może być ure­
gulowana w dwóch ratach miesięcznych.

Opłaty za zamówione książki należy uiszczać do dnia 
10-go tego miesiąca, w którym dana książka się ukaże.

Członek Biblioteki w Prenumeracie, który uregulował 
należność za 6 książek otrzymuje w ciągu roku premię w po­
staci 1 bezpłatnej książki.

Członek, który opłacił 12 książek, otrzymuje w końcu 
roku 2 bezpłatne książki premiowe.

Objętość książek — od 250 do 450 stron. Książki uka­
zywać się będą co miesiąc w jednolitej szacie graficznej.

Dla uniknięcia ewentualnych zmian książek (które mo­
gą powstać z przyczyn redakcyjnych czy technicznych), ogła­
szamy na razie program klubowy na pierwsze półrocze 1950 
roku. Z sześciu książek podanych na deklaracji, każdy czło­
nek klubu wybiera dowolną ilość — niemniej jednak niż 
3 książki.

Zestaw książek na drugie półrocze będzie ogłoszony 
w maju 1950 roku.

Zamówienia wybranych książek należy przesyłać pod 
adresem: Administracja Biblioteki w Prenumeracie, War­
szawa, ul. Wiejska 16, II p.

Zamówień dokonuje się przez: 1) wypełnienie deklara­
cji lub 2) wypisanie ńa odwrocie przekazu pocztowego, albo 
blankietu PKO zamówionych książek (ze Wskazaniem celu 
wpłaty).

Członkowie otrzymują książki przez pocztę, między 20 
a 30-tym każdego miesiąca; koszty przesyłki i opakowania 
pokrywa wydawnictwo.

Wpłaty uiszczać należy na konto PKO: „Biblioteka
w Prenumeracie" Nr 1-8349.

Sylwetki autorów i omówienia książek zaczniemy poda­
wać z najbliższych numerach.

D E K L A  81 A C J A
Zamawiam  książek, które zaznaczyłem krzyzykami na za-

SK iZCw nsumie°m.Z?3. .^ z ł (licząc po 200 zi^za jedną książkę). Prawa 
i obowiązki prenumeratorów są mi aiane.
Nazwisko 1 imię ..............................................................................
Zawód................................................................................................ —«

1. Auezow M. — Syn- Kazachstanu „Abaj"  ̂ ^

S. Still A. — Górnicy

Zaznaczyć krzyżykami najmniej 3 książki.
Deklarację wypełnić czytelnie, przesiać pod adres eta: Warszawa,

Księgi sianu cywilneao
należy oddać do archiwum

Dla usprawnienia pracy U- 
rzędów Stanu Cywilnego ̂ Wy­
dane zostało zarządzenie, zo­
bowiązujące wszystkich posia­
daczy jakichkolwiek dokumen 
tów stanu cywilnego — do 
przekazania ich do Archiwum 
przy Ministerstwie Administra 
cji Publicznej w Warszawie.

Niestety, nie wszysey zain­
teresowani zastosowali się do 
tego zarządzenia. Dotyczy to 
zwłaszcza księży - repatrian­
tów,, którzy przywieźli z tere­
nów' wschodnich wszystkie 
niemal księgi metrykalne. I 
tak n. p. zostało stwierdzone, 
że księgi z Hałuszczyńca w 
woj. tarnopolskim znajdują 
się w Skałecznie Dolnym,

pow. kłodzki. Księgi dekana 
tu Buczacz sa w Zagrodnie 
pow. złotoryjski. Księgi para 
fii borysławskiej przechowuj* 
dotąd parafia świdnicka. W 
Uniegoszczu k. Lubania są na
wet księgi metrykalne z lal
1925 i 1930 ze Starożeńca m
Bukowinie (Rumunia).

Bez końca cytować można 
litanię miejscowości. Niewiele 
pożytku z tych ksiąg mają 
poszczególni proboszczowie, a 
jeszcze mniej zainteresowani 
obywatele. A przecież prob­
lem byłby całkowicie rozwią­
zany. gdyby umieścić je w 
centralnym, dla wszystkich 
dostępnym Archiwum Akt 
Stanu Cywilnego, (ster)

„ S ło w o  P o ls k ie ” r a d z i
s w o i m  m 8 e ! n l ! ł o m

I znów padły w najszczęśliwszej i największej Kolek­
turze P. B. P. „ORBIS" w IV ki. 57 Loterii następujące 
większe wygrane:

1.000.000 na Nr 97893, 500.000 na Nr 58571
4 razy po 200.000 na Nr 36633, 62762, 33913, 55204 
25 razy po 100.000 na Nr 33184, 99193, 97912, 20693,

15852, 77571, 4045, 74838, 49569, 4772, 17068, 76961, 33757,
84178, 55415, 71681, 25851, 27696, 46100, 98573,'38631, 11506,
34318, 55708, 71715. K-5229

O sta tn ie  ch w ile  
B o y a  -  Ż e le ń sk ie g o

W dzień przed tragiczną 
śmiercią Boya - Żeleńskiego 
widziałem go jeszcze, gdy 
szedł ulicą. Był zgarbiony, za­
myślony, śpieszył się, utyka­
jąc lekko. Za kilka godzin cze 
kała go śmierć z rąk hitlerow 
skich siepaczy, chmury zgro­
madziły się już nad głową te­
go człowieka, który sam dla 
siebie tworzył epokę.

Szczegóły śmierci Boya- 
Żeleńskiego na ogół nie są zna 
ne. Lukę zapełnia ciekawy ar­
tykuł Stanisława Sterkowicza 
„Ostatnie chwile Boya", jaki 
ukazał się w „Rejsach", do­
datku do „Dziennika Bałtyc­
kiego".

Jesionią 10‘*9 roku Boy zna­
lazł ‘ ię we Lwowie. Utworzy­
ło się tu w.cdy żywe środo­
wisko pisarzy, uczonych, ar­
tystów, przybyłych x cf.’ej Pol 
sk.i w ucfrczre pr:»d wojska-

„WkróŁce po przejęciu wła­

dzy we Lwowie przez Związek 
Radziecki — pisze Sterkowicz 
— otwarte zostały wyższe u- 
czelnie: uniwersytet, politech­
nika i akademia weterynarii. 
Tadeusz Boy - Żeleński otrzy­
mał propozycję objęcia kate­
dry literatury francuskiej. Po 
krótkotrwałym wstrząsie psy­
chicznym, spowodowanym 

przez przeżycia wojenne, Boy 
szybko doszedł do równowagi. 
Zaczyna umieszczać swe ar­
tykuły, najczęściej z zakresu 
krytyki literackiej, w „No­
wych Widnokręgach", w czaso 
pismach moskiewskich i ki­
jowskich. U władz radziec­
kich znajduje głębokie zrozu­
mienie, a u społeczeństwa za­
służone uznanie. Jako jeden z 
przedstawicieli uniwersytec­
kich jeździ w delegacji do Mo-

Boyowi urządzono w stycz­
niu 1941 r. jubileusz z okazji 
trzydziestoletniej działalności

pisarskiej. Jubileusz ten po­
łączony był z wystawą jego 
dzieł. Na tej wystawie spe­
cjalny dział stanowiły prace 
Boya, napisane już za władzy 
radzieckiej...".

W kilka dni po wybuchu 
wojny niemiecko - radzieckiej 
wojska niemieckie wkroczyły 
do Lwowa. „Tuż za wojskami 
pojawił się we Lwowie „se­
kretarz stanu nauki i wiedzy" 
w marionetkowym rządzie ge­
neralnego gubernatorstwa, nie 
jaki radca dworu Watzke... 
3 lipca 1941 roku Watzke zja­
wił się u ówczesnego rektora 
Politechniki Krukowskiego i 
kazał sobie podać spis i adre­
sy wykładowców. Nie podejrze 
wający zdrady rektor spełnił 
żądanie Watzkego. Tej samej 
nocy wszyscy, znajdujący się 
na tej liście, zostali areszto­
wani i rozstrzelani".

„Boya, jak i innych areszto­
wanych przewieziono do „Co- 
legium Theologicum" i usta­
wiono na korytarzach. Gesta­
powcy przeżywali noc trium­
fu. Aresztowanych bito kolba­
mi i torturowano. Gestapow­
cy zmusili żonę profesora 
Ostrowskiego i matkę chirur­

ga Ruffa do zmywania krwi 
na schodach, pó których znie­
siono trupa ich męża i syna. 
Wszystkich aresztowanych po 
śpiesznie przesłuchiwano w 
nocy i w większości wypadków 
skazywano na rozstrzelanie.

Do takiej grupy dostał się 
również Boy. Skazańców po­
prowadzono w kierunku Kadec 
kiej Góry, gdzie seriami z bro 
ni automatycznej rozstrzelano 
bezbronnych uczonych. Tak 
zginął Boy. Jego los podzieli­
li m. in.: Kazimierz Bartel,
Jan Grek z żoną (u którego 
Boy mieszkał — przyp. mój 
1. g.), Włodzimierz Krukow­
ski, Antoni Łomnicki, Tadeusz 
Ostrowski, Włodzimierz Sto­
żek, Kasper Weigel i Roman 
Longchamps de Barier z trze­
ma synami. Działo się to u 
schyłku nocy 3 — 4 lipca 1941

Ale nąwet prochy Boya i li­
czonych ̂  polskich były groźne 
dla katów gestapowskich. W 
czerwcu 1943 roku na specjal­
ny rozkaz Himmlera utworzo­
no z Żydów specjalne bryga­
dy, które w nocy 8 październi 
ką 1943 r. odkopały grób roz­

strzelanych uczonych, polskich 
między ul. Kadecką a Wólec­
ką. Zwłoki wyjęto z grobu i 
załadowano na auto - lodow­
nię. Obsługujący Żydzi zdołali 
wyciągnąć z ubrań przewożo­
nych ofiar niektóre dokumen­
ty.

W sobotę 9 października pod 
palono stos, składający się z 
2.000 zwłok. Przez kilka dni 
w całym Lwowie czuć było 
mdły, słodkawy zapach dymu. 
We wtorek 12. X. popiół prze­
siano dokładnie dla wydziele­
nia stopionego złota, a nocą 
rozsiano po okolicznych' po­
lach.

Ostatni akt, martyrologii poi 
skich uczonych odbył się w 
Norymberdze, gdzie prokura­
tor radziecki Smirnow poru­
szył sprawę zamordowania 
Boya i towarzyszy. Prochy 
Boya oskarżyły wtedy jeszcze 
raz oprawców, którym szyko­
wano już na zachodzie akt roz 
grzeszenia...

Przyczynek do bohaterskiej, 
tragicznej śmierci Boya jest 
nie tylko cennym materiałem 
dla przyszłych biografów. Ma 
on swój sens polityczny i mo­
ralny, (lg).

koju na mieszkanie drugą osobę, 
to zasadniczo nie ma podstaw, a - |

wiście pod groźbą odpowiedzialno­
ści karnej zameldowana. Jeśli za­

wiązującym porządkiem praw- 

sienia przeciwko niej oskarżenia 
dzie art. 251 kodeksu karnego.

poruszonej przez Obywatela spri 
wie podejmowania oszczędności 
pozostawionych poza granicami

narodowe, które umożliwiałyby 
podjęcie tych oszczędności.

Ob. Michalski — Wrocław. Sto 
sownie do brzmienia art. 5 ust.^2
lokalami i kontroli najmu <Dz.

mieszkalne pomieszczenia sublo­
katorskie mogąv być zajmowane 
zarówno w drodze swobodnego 
podnajmu, jak również w drodze 
przydziału, wydanego przez wła­
dzę. Swobodny podnajem (sublo­
katorski) wymaga potwierdzeni*

Nie wolno Jedynie oddawać vr 
podnajem pomieszczeń osobom,

przydziału lokalu.
B. M. W sprawie warunków 

przyznania renty starczej dla mat 
kl Obywatela radzimy zwrócić się 
do wydziału Świadczeń Długo ter* 
minowych Ubezpieczalni Społecz­
nej we Wrocławiu (ul. Dobrzyń* 
ska), który udzieli wyczerpują-! 
cych informacji.

Zainteresowany: Nie Jesteśmy

wiących podstawę do obliczania' 
podatku lokalowego i od nieru­
chomości. Radzimy zwrócić się 
bezpośrednio do władzy wymia-
w tym względzie udzielić wyczer­
pujących informacji.

Str. 4

Ob. Wiches -  Wrocław. Jeśli 
sublokator Obywatelki, zajmujący 
legalnie jeden pokój i oplacają-
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Sł o w o  Sp o r t o w e
Sportowe f# Z S H H  ustaiili
ponad 400 rekordów w ciąga roku

W tym roku sportowcy ra­
dzieccy ustanowili ponad 400 
rekordów ZSRR. Liczba ta jest 
dwukrotnie większa od ilości re 
kordów ustanowionych w ro­
ku ubiegłym. Warto przy tym 
podkreślić, że 40 z tych wy­
ników przewyższa oficjalne re 
kordy światowe. Nowe rekor­
dy ZSRR ustanowili ciężko- 
atleci, lekkoatleci, łyżwiarze, 
strzelcy, kolarze, motocykli­
ści i pływacy.

LEKKOATLECI
Największy liczbą rekordów 

wysunęli się na czoło lekko­
atleci, przed pływaków, ciężko 
atletów i strzelców. Wśród 
120-tu rekordów krajowych, 
ustanowionych przez lekko­
atletów, znajduje się 6 rekor­
dów światowych; w tym wy- 

u^pik Smirnickiej, która uzyska­
ła  ̂ w rzucie oszczepem 53,41

PŁYWACY 
Ponad 60 rekordów ustano­

wili pływacy. Na szczególne 
wyróżnienie wśród nich zasłu­
guje czas 4:38,3, uzyskany w 
sztafecie 4 x 100 m. st. mot. 
przez zespół złożony z Miesz­
kowa, Skribczenkowa, Kriuko- 
wa i Edassi‘ego. Mieszków u- 
stanowił także oficjalny re­
kord świata na 100 m. st. mot. 
wynikiem 1:07,2.

CIĘŻKOATLECI 
Najwięcej rekordów świato­

wych ze wszystkich sportow­
ców ustanowili ciężkoatleci. 
10-krotnie poprawiali oni w 
ciągu roku najlepsze wyniki 
zawodników zagranicznych, a 
mistrz Europy Nowak trzy ra 
ty  przewyższył rekord świato 
wy w wyciskaniu oburącz.

Ostatni jego wynik — 143 kg 
(w wadze półciężkiej) jest re­
zultatem nieosiąganym dotych 
czas w historii ciężkiej atle­
tyki'.

STRZELCY
Osiem rekordów światowych 

ustanowili strzelcy. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje 
wynik 'reprezentanta WWS 
Kupko, który w strzelaniu z

trzech pozycji z karabinu uzy 
skał 1.093 pkt. na 1.200 moż­
liwych.

MOTOCYKLIŚCI
Motocykliści radzieccy po­

prawili 25 rekordów ZSRR. 
Najlepszym tegorocznym wy­
nikiem jest uzyskanie przez 
Kiryłłowa na 1.000 m. ze star 
tu lotnego przeć, szybkości 
181.634 km/godz. .

B o k serzy  p o lscy
zw yciężają we Fran cji

Bokserzy polscy, wchodzący 
w skład ekipy sportowej pol­
skich Związków Zawodowych, 
przybyłej do Francji z okazji 
jubileuszowych zawodów spor 
towych FSGT, stoczyli w miej 
scowości Sallaumine 5 walk 
propagandowych, w tym 3 z 
miejscowymi zawodnikami Po 
lonii Francuskiej. W wadze

koguciej Grzywocz pokonał 
ita punkty Sakwińskiego, w 
piórkowej Sadowski wygrał 
wysoko na punkty z Szczepan 
skim oraz w lekkiej Ścigała 
wypunktował Gruszczyńskiego 
Ponadto stoczono dwie walki 
pokazowe: Dębisz — Chychła 
i Nowara — Cebulak.

tóomunikut W/UKF
Wypełniając zarządzenie 

Związkowej Rady Kultury FI 
zycznej i Sportu. Podstawowa 
Organizacja PZPR przy 
WTJKF przeprowadza jako zo 
bowiązanie w związku z uro 
dżinami Generalissimusa. 
Stalina, rozgrywki w siatków 
ce dla Kół Sportowych Zrze­
szeń Wrocławia.

Wszystkie Koła Sportowe, 
posiadające drużyny siatków­
ki, są proszone o pisemne 
zgłoszenie swego udziału, w 
Wojewódzkim Urzedzie Kul­
tury Fizycznej pokój 11, przy 
ul. Kołłątaja 20 do dnia 5-go 
stycznia 1950 r. Po tym ter-

Term inarz rozgryw ek
b o k s e r ó w  k ia s ą j  B

Podajemy dalszy ciąg termina­
rza rozgrywek o mistrzostwo kla-

GRUPA I
22 stycznda — Włókniarz Głuszy, 

ca — Gwardia Szprotawa, Włók­
niarz Ib — Budowlani J. G.f Og­
niwo Cieplice — Związkowiec Lu­
bań.

29 stycznia — Gwardia. Szprota­
wa — Związkowiec Lubań, Budów 
lani J. G. — Ogniwo Cieplice, 
Włókniarz Głuszyca — Włókniarz 
Ib N. sól.

5 lutego — Włókniarz Ib N. Sól 
k- Gwardia Szprotawa, Ogniwo 
Cieplice — Włókniarz Głuszyca, 
Związkowiec Lubań — Budowlani 
Jel. Góra.

22 stycznia — Włókniarz Bielawa 
Górnik Podg.t Górnik Ib Wał­

brzych — Włókniarz Dzierż., Gór 
Wk B. K. -  Kolejarz Ib Wrocław, 
Polonia Ib Swidn. — Włókniarz 
Boguszów.

29 stycznia — Górnik Podg. — 
Włókniarz Boguszów, Kolejarz Ib 
Wr. — Polonia Ib Swidn., Włók­
niarz Dzierż. — Górnik B. K., 
Włókniarz Bielawa — Górnik Tb 
Wałbrzych.

5 lutego — Górnik Ib Wałb. — 
Górnik Podg., Górnik B. K. —
Swidn. — Włókniarz Dzierż., Włók 
niarz Boguszów — Kolejarz Ib

Jejarz Itf Wr., Włókniarz Dierż. — 
Włókniarz Boguszów, Włókniarz 
Bielawa — Polonia Ib Swidn., Gór

19 lutego — Górnik B. K. — Gór 
nik Podg., Polonia Ib Świdnica — 
Górnik Ib Wałbrzych, Włókniarz 
Boguszów — Włókniarz Bielawa, 
Kolejarz Ib Wr. — Włókniarz Dier

22 stycznia — Włókniarz Wroc­
ław — Spójnia Ziębice, Związko­

wiec Brzeg — Unia Brzeg Dolny, 
Związkowiec Ib Wrocław — Gwar 
dla Ib Wrocław.

29 stycznia — Spójnia Ziębice — 
Gwardia Ib Wr., Unia Brzeg D. — 
Związkowiec Ib Wrocław, Włók­
niarz Wrocław — Związkowiec

5 lutego — Związkowiec Brzeg— 
Spójnia Ziębice, Związkowiec Ib 
Wr. — Włókniarz Wr., Gwardia Ib 
Wr. — Unia Brzeg D.

Gospodarze wymieni są na I-ym

Rekord świata
W Pałacu Sportowym w Bruk­

seli kolarz belgijski Gosselin pobdl 
rekord ćwiata w wyścigu na dy­
stansie 1 km ze startu zatrzyma­
nego. Jego czas — 1:08,8 min. jest 
o 0,6 sek. lepszy od dotychczaso­
wego rekordu Holendra van Vlle-

minie zgłoszenia nie będą 
przyjmowane.

Komitet Organizacyjny u- 
stali system, mieisce i czas 
rozgrywek i zawiadomi o tym 
zainteresowanych.

Zarząd ZKS „Budowlani'1 
we Wrocławiu zawiadamia, że 
w dn. 30. XII. br. o godz. 18 
w lokalu Zarządu Okręgowe­
go ZS „Budowlani11 przy ul. 
Mazowieckiej 17 pokój 403 
(4 piętro) odbędzie się zebra 
nie członków sekcii Hokeja 
na Lodzie. Obecność obowiąz

91 GRUDNIA (SOBOTA)

8,40 Głos mają kobiety 8,50 Muz.
10'50 Inform. 10,5* Aud. szkol.
11,57 Sygnał 12,04 Dzień. 12,25 Muz. 
12,30 Aud. dla wsi 12,55 Mel. lud.

I7I00 Transmisja z progr. II
5,13 Sygnał 5,15 Wiadom. 6,20

Koc. 8,00 Wladom. 6,05 Gimriast.
6,15 Muz. 6,45 bzien. 7,10 Muzyka 
7,50 Aud. dla kobiet 8,00 Muz. 14,00 
Przegl. kult. 14,10 Najciek. aud. 
przyszł. tyg. 14,15 Wiad. D/Sl.
14,25 Muz. 14,55 Konc. 15,30 Sylwe­
ster 16,00 Dzień. 16,20 Aud. liter. 
16,35 Muz. 16,40 Sport. 16,45 Kącik

bocie po robocie 18,00 Osiągnięcia

Centralne Biuro Konstrukcyjne
p r z y  Z a k ł a d z i e  N p  5
Wrocław, ni. Robotnicza 72

Zatrudni

Inżynierów konstruktorów 
maszynowych 

Techników konstruktorów 
maszynowych

Warunki płacy do omówienia.
Zgłaszać się osobiście lub pisemnie do Wydz. Personalne­
go Zakładu Nr 5. K-5220

Turniej „asów "
W dniu I itycznia "#150 r. 

Okręgowy Ewiazek Tenisa
Stołowego organizuje nowo­
roczny turniej „asów1* o na­
grodę DOZTS-u.

Do turnieju dopuszczeni zo 
Stali następujący zawodnicy: 
Arbach, Ciupryk. Stachel, Or 
mian, Roslan, Wenda, Kępa, 
Szpakowski, Frankowski, Ku- 
kawka, Stadnik, Gorzkowski 
i  Wołoszyn.

Turniej rozegrany zostanie 
systemem eliminacyjnym  
(przegrany odpada).- w świet­
licy Ogniwa przy ul. Podwale 
Oławskie 2 a.

Początek rozgrywek o go­
dzinie 17-tej.

Korolew  
i Szocikas  
finalistami

W Cyrku Moskiewskim odbyły 
się przy wielkim zainteresowaniu 
widzów półfinałowe spotkania pię 
ściarskie o mistrzostwo ZSRR w 
wadze ciężkiej. W półfinałach u- 
czestndczyli Linnamtagl^ (TaHJn),

W walkach, które miały bardzo 
zacięty charakter, Szetókas wy­
punktował Linnamiagi'ego, a Ko- 
rolew zwyciężył Nawasardowa.

Tym samym Szocikas i  Korolew 
spotkają się w decydującej walce 
o tytuł najlepszego pięściarza Z. 
S.R.R., dwaj pozostali zaś wal­
czyć będą o trzecie miejsce.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
BUDOWLANEJ „REMONT' 

we Wrocławiu PI. Wolności 7
pwyjmie natychmiast

Księgowego
do księgowości 

prżebirfiowei
Warunki do omówienia na 
miejscu. K-5221

K a r o s e r ię
ORAZ DYHSKEMUAŁ 
Z KARDONEM do DKW 4 

K-5225 
ST. HRYNIEWIECKI 
Poznań, Dąbrowskiego 79 
Warsztat Samochodowy

Z ^ 2 0 0 f i tocznia
od b a id j c h  1 00 .000  z l sum y u b e z ­
p ieczen ia . r u ch o m o śc i d o m o w y ch  
(u b r a n ia , b ie liz n y , o b u w ia , m eb li  
i t.p.) uwolni Cię od strat w razie  
kradzieży, rabunku i pożaru.

Spokojnie pójdziesz do p ra cy , k in a ,  
tea tr u . Spokojnie inyjedziesz n a  n czu sy .  

UBEZPIECZENIA PRZYJMUJE

POW SZECHNY ZA K ŁA D  
UBEZPIECZEŃ  W ZAJEM NYCH

W rocław , u l. Ś w ie r c ze w sk ie g o  76/7S
o r a z  In sp e k to r a ty  w e  w szy stk ich  m ia s ta c h  
p o w ia to w y c h  Ksm

Już czas zamawiać w abonamencie k-520®
POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE do zbiorów na ROK 1950 

Polecamy II-gie wydanie katalogu 
„ZNACZKI POCZTOWE POLSKI DEMOKRATYCZNEJ"
naszego nakładu w cenie zł 495.— +  przesyłka 90 złotych. 
Duży wybór znaczków, albumów, wkładników 1 t. p.

CEHTRALA FILATELISTYCZNA
WARSZAWA NOWOGRODZKA 48

WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
Oddział we Wrocławiu, ul. Sądowa 18

M sstru fSna  os# zora; :
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
INŻYNIERA ELEKTRYKA
INŻYNIERA INSTALATORA NA C. O. I W. K.
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
TECHNIKÓW ELF.KTRYTCńw
MURARZY
DEKARZY
CIEŚLI
STOLARZY
ŚLUSARZY
MONTERÓW C. O. I W. K 
ELEKTRYKÓW 
POMOCNIKÓW 
i ROBOTNIKÓW 

Zakwaterowanie zap.
Zgłoszenia przyjmuje Referat Spraw Osobowych Od­

działu. K-5196

| OGŁOSZENIA DR0BRe"T
HANDLOWE

MERCEDES 170 kupię
ław, Stalina 85^. K 5218
MEBLE komplety, poje­
dyncze, pianina, tapcza-
lina 131. K 5194
SPRZEDAM meble, róż-
Wrocław, Niemcewiczami

SPRZEDAM samochód 
ciężarowy na chodzie. 
Gaz AA. Wrocław, ulica 
Lwowska 29/18. 8309
SPRZEDAM pięknego 7- 
miesięcznego niemieckie-
dem. Ul. Osobowicka 112 
ostatni przystanek

WILLĘ — Sępolno, Kar 
łowlce, Oporów odkupię. 
Wiadomość: Walecznych
37/11.____________  8354

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM dowód \
osobisty, odcinek zamel-
kos Marian. 8353
SKRADZIONO książecz-
lŁ /43?Jelenia ^36ra, od
nazwisko Kuczara Marian 
zam. Jelenia Góra, ulica 
Stalina 20. K 5226

ZGUBIONO odcinek za-
strowania i ’zaświadczenia 
na , nazwisko Olszewska 
Anna. 8341
SKRADZIONO legityma-
Państw. Liceum Budowl., 
leg. służbową -  DOSZ 
na rok 1950, świadectwo 
dojrzałości Lesch Stani-

25. XII. ZOSTAWIONĄ 
w pociągu Łagiewniki 
Dzierżoniów torebkę z do
trzymaniu pieniędzy zwró 
cić. Stefania Śnieżko. Wro 
cław, Kazimierza Wielkie 
go 42/18, 8343
ZGUBIONO legitymację
jednostka wojsk. 1597 
na ^nazwisko Melcher Elż

ZGUBIONO leg. Zw. Za- 
nazwisko Dudek Józef.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowania
Łukasińskiego »: K £223
ZGUBIONO kartę RKU
Jannik Wiktor. 8334 :
ZGUBIONO wszystkie do 
kumenty. Szkimba Anto- . 
nlna 1 Szkimba Dymitr. 
Polkowice. K 5231

ZGUBIONO dowód tożsa 

SKRADZIONO ^dowód o-

UNIEWA2NIAM legity-
Z a wodo afna  z wislko
Narojek Eleonory. 8286
ZGUBIONO książeczkę
Wrocław. Trypus Zen£g^

ZGUBIONO książeczkę 
Ubezpieczalni Społecznej 
na nazwisko Kowalski 
Bogdan. 8352
SKRADZIONO świadect­
wo czeladnicze krawiec­
kie na nazwisko Rybczyń

ZAGUBIONO legityma-

na nazwisko Halina Stan­
kiewicz.___________ 8356
ZGUBIONO leg. Zw. Za­
wodowych, legitymację
Oteś Franciszek. 8355
ZGUBIONO Odcinki ^ za-
niew Makowski, Świdni­
ca, Nowotki 30. K 5224

WOLNE POSADY
DO DWOJGA DZIECI po 
Krzyki? Saperów 28. 8385

ZAKŁAD Doskonaleni*
deeka°95? tel.^STO^poszui 
kuje referenta dla spraw 
Inwestycyjnych i gospo-

POTRZEBNA pomoc do- 
Wpdomość ^K^ążka™!

POTRZEBNA pomoc do- 

lukna, Stalina”!?. X8cSS
ZAANGAŻUJEMY 20 wy 
kwalifikowanych rolni­
ków na instruktorów ho­
dowlanych. Zgłoszenia 
Biuro Kadr CSMJ Wro­cław — Kościuszki  ̂ 131/

POMOC domowa potrzeb 
na. Zgłoezenda pod „Ucz­
ciwa". Traugutta 43. Dro­
geria. ________ 8347
POTRZEBNA samodziel­
na gospodyni Karłowice, 
ul. Wybickiego 9 m. • 
(boczna Asnyka). Zgła­
szać się po godz. siedem 
nastej. 8364

NAUKA
FORTEPIANOWEJ .gry 
wyższe studia, oraz po­
czątki. Jerzego M/Ł 
piętnastką. 8056

LOKALE
POSZUKUJEMY pokoi
sublokatorskich umeblow
wlani la Artystyczna”, PI. 
Wolnofid. K SU?

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa
— Dam ci radę. Przede wszystkim wiej do ucha trochę 

gorącej wody. Przechyl głowę na bok i potrzymaj w uchu wo­
dę, dopóki skrzep nie rozmięknie, a, potem wiej wodę utlenio­
ną. — Odwrócił się do Wally‘ego. — A ty skończ już swoją 
grę i pozwól mi nareszcie pójść do domu.

— Ja już skończyłem. Po prostu czekałem tu na Fred* 
di‘ego.

— Na mnie? — zapytał ze zdziwieniem Bauera
— spodziewałem się, że pan tu wpadnie. Mam pew­

ną myśl, żeby panu pomóc. Chodźmy, posiedzimy gdziekolwiek 
i  pogadamy.

— W czym mi chcesz pomóc? — zapytał Bauer.
.— Chcę cię ratować. Proszę mi poświęcić parę minut. Po- 

Jedziemy moim nowym autem i pogadamy, dobrze?
— Nie. Skończę tylko swoje piwo i idę do domu. — Nie 

potrzebny mi ten nicpoń — pomyślał Bauer. — W jaki sposób 
taki smarkacz może mi pomóc?

Wally wolno zawrócił. — Proszę mnie tylko wysłuchać — 
powiedział przyciszonym głąsem. — Znam przypadkiem ta­
kich, którzy mogliby ci w tym położeniu dopomóc.

— W jakim położeniu? O czym ty pleciesz? — Bauer wy­
pił piwo, odstawił szklankę i podszedł do Palumba. Wally śle­
dził go wzrokiem. Wyraz jego twarzy nie zmienił się. Ten sam 
przymilny uśmiech igrał mu na ustach.

— Dobranoc — powiedział Bauer. — życzę wam wszyst­
kim nowodzenia.

Skierował się do drzwi, słysząc za sobą szmer pożegnania 
i czyjeś kroki. Otworzywszy wejściowe drzwi, zauważył, że 
idzie za nim Wally.

— Przejdę się trochę z tobą — powiedział Wally.
Bauer przepuścił go przytrzymując drzwi i zapytał: — 

Dlaczego depczesz mi po piętach? Ja idę do domu.
Trudno jest pomóc takiemu człowiekowi jak ty — zauwa­

żył Wally. — Czy ten Leo Minch, u którego pracujesz, jest 
krewnym Joego Guine-Mincha ?

— Cóż to za jeden ten Guine-Minch?
— Jak to, nie wiesz?
— A dlaczego się oto pytasz?
—- Bo chcę ci pomóc. Jakiż z ciebie dziwak! Nie widziałem 

w życiu człowieka, któremu byłoby tak trudno pomóc.
— Zdaje mi się, że chcesz wścibić nos tam, gdżie nie trze­

ba — powiedział Bauer. — Daj mi spokój. Masz swoje własne 
interesy, czym się tam zajmujesz, bookmacherstwem, zdaje mi 
się., A więc radzę ci, zajmij się własnymi sprawami i nie wści- 
biaj nosa tam, gdzie cię nie proszą.

— A jeśli mi się tak podoba? Jeśli chcę ci pomóc?
— Odczep się ode mnie!
— Nie bądź wariatem. Znam ludzi, którzy pogadają z two­

im szefem, a on zostawi cię w spokoju. Będzie robił, co tylko
zechcesz.

— Co ja zechcę? Wielki Boże! Tyś chyba zwariował!
— Ciszej. Nie krzycz tak! — Wally obejrzał się niespo­

kojnie.
— Do kogo mówisz? Jak ci się zdaje? — krzyknął Bauer.
— Zapewniam cię, że szef będzie tańczył, jak ty mu za-

— Czy nie możesz mnie zostawić w spokoju? — Bauer na­
chylił się i przysunął twarz do twarzy Wally‘ego. — Czego wy 
wszyscy ode mnie chcecie? Gonicie mnie i czepiacie się, goni­
cie i czepiacie się... Dajcie mi wreszcie spokój! Idźcie wszyscy 
do diabła!

Bauer ijrfdział, że Wally cofnął się i otworzył usta z prze­
strachu. Po chwili twarz jego jakby rozpłynęła się i Bauer 
poczuł, że w oczach stanęły mu łzy. Schyliwszy głowę rzucił 
się do ucieczki. Biegł aż do samego domu, a gdy stanął przed 
bramą, zobaczył tuż za sobą Wally‘ego. Nie słyszał jego kro­
ków. Chłopak sunął za nim jak cień.

— Skoro już znalazłeś się w takiej sytuacji — powiedział 
Wally — to dlaczego postępujesz jak wariat?

— To moja rzecz. Kto cię prosił?
— Cóż możesz zrobić sam jeden? Znam ludzi, którzy chęt­

nie ci dopomogą.
— Doprawdy? Tylko na to czekają!
— Nie rozumiem! Jakby to nie było w twoim własnym 

interesie.
— Akurat! — zaśmiał się Bauer. — Jesteście moimi przy­

jaciółmi. Ja przecież ciebie prawie nie znam. Widzieliśmy sio 
wszystkiego dwa czy trzy razy w życiu. A ci ludzie, o których 
mówisz, co to za jedni? To moi najlepsi przyjaciele! Nie znaj« 
mnie wcale i nagle chcą mi pomóc! (Dalszy cłqs nast<d»*>

120)
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Dekreiowrnie
r Początek — podobno — 
fcawsze jest trudny. I tak było 
E miesięcznymi biletami pra­
cowniczymi. Biuro Biletowe 
tramwajów umyśliło sobie,
jakby oszczędzić linie O i wy
pisywało na kartach wszelkie 
inno numery, tylko nie ten. 
Ponieważ jednak linia O ma 
największą częstotliwość ru­
chu — mężna sobie wyobra­
zić ilu ludzi pomstowało na 
uniemożliwianie im jazdy
tramwajem, który Im szcze­
gólnie dogadza.
! Sprawa się wreszcie wyjaś 
nila. „Zerowicze" odzyskali 
swojo prawa. Ale system o- 
Szczędnościowy trwa. Gorzej, 
że dalej potrafi sie przykro 
odbijać na skórze pasażerów. 

1 Nasz znajomy mieszka 
Karłowicach przy autobusie 
iK. Pracuje na Krzykach. Chce 
korzystać z obsługi Zakładów 
Komunikacyjnych od domu 
a? do miejsca pracy. W gru­
dniu tak było. Na karcie bi­
letowej wypisano mu: K, 2, 

r7. Jechał wiec autobusem, 
i>rzesiadał sie do „dwójki", a 
t  „dwójki" do „siódemki".
■ Ale na styczeń już jest ina 
ęzej. Dostał bilet na dwie II- 

,nie. Kawał drogi musiał by 
‘więc chodzić piechotą, choć 
autobus przechodzi mu pod 
nosem. I skarży sie nam: 

t — Dlaczego ni stąd ni zo­
wąd zadekretowano mi w 
Biurze Biletowym inny spo­
sób korzystania z usług miej 
Skiej komunikacji tramwajo­
wej? Czy się coś zmieniło? A 
jeśli się zmieniło, to czemu 
dyrekcja o tym nie ogłasza? 
i; SUŁEK

M ie-sk a  R a d a  N a r o d o w a  o k reśS a :

Uprawnieniu wrocławian
do przestrzeni m ieszkaniowe!

NOTATNIK WROCŁAWSKI
f )  UPOMNIAŁA SIĘ Miejska 

Jlada Naród, o przywrócenie przy

kierunku na Krzyki, proponując 

ki.
PAFAWAG MUSI MIEC 

twój własny Miejski Ośrodek 
Zdrowia — orzekła wczoraj Miej 
eka Rada Narodowa, a to tym

przemysłowe.
n  W ZWIĄZKU ZAWODO­

WYM PRACOWNIKÓW SŁUŻBY 
ZDROWIA odbyła się uroczystość 
rozdania dyplomów przodowni­
kom służby zdrowia.

Q  STOW. „OGNIWKO" urzą-

przy ul. Kołłątaja 20 o godz. 20
O  LIGA KOBIET w lokalu włas 

nym przy ul. Świdnickiej SI urzą 
dza o godz. 20-teJ zabawą sylwe.

strową * bogatym programem ar­
tystycznym.

Q  W AULI POLITECHNIKI 
zabawę sylwestrową urządza sek­
cja Szkól Wyższych 1 Instytucji 
Naukowych ZNP. Zaproszenie wy 
daje sekretariat Sekcji (Szewska

f i  W NOC SYLWESTROWĄ 
wrocławski zespół Państwowych 
Teatrów Żydowskich wystawia ko 
medię muzyczną pt. „Wzajemna 
miłość". Przedstawienie odbędzie
mińskiej (Świdnicka 31) o godz. 
22-ej, Po przedstawieniu — boga­
ty program koncertowy. Bilety w 
kasie teatru od 10 do 13 i od 15 
do 19.

Q  ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW 
O WOLNOŚĆ i Demokrację urzą 
dza w swojej świetlicy (Podwale 
Oławskie 18) zabawę sylwestrową 
o godz. 21. Zaproszenia wydaje se 
kretariat Związku (Podwale Oław 
skie 16) ód godz. 8 do 17-tej,

Projekt norm mieszkaniowych dla naszego miasta, oma­
wiany na wczorajszym plenarnym posiedzeniu MRN, jak to 
wykazała obszerna i ożywiona dyskusja, nie jest bynaj­
mniej projektem, zmierzającym do zagęszczenia ludności w 
dotychczasowych mieszkaniach. Zmierza on przede wszyst­
kim do uporządkowania zagadnień mieszkalnictwa, usunięcia 
takich aspołecznych dziwolągów jak zajmowanie przez jedną 
osobę mieszkań kilkupokojowych, podczas gdy rodzina, skła­
dająca się z pięciu do sześciu osób mieszka w wilgotnych 
suterenach w dwóch izbach, oraz innych dotychczasowych 
niedociągnięć.

W ciągu 15 dni od ogłoszenia

stępujące normy zaludnienia
wia i objętych wspólną publiczną 
gospodarką lokalową osiedli pod­
miejskich:

niż b d^t^zby^Rodzina*'licznitd- 
sza może zająć^ więcej  ̂izb w za-

dwle osoby jedna izba,
b) normy powyższe ulegają po­

większeniu O jedną izbę, Jeżeli 
uzasadnia to charakter pracy al­
bo stan zdrowia pracownika lub 
członka Jego rodziny lub w ro­
dzinie pracuje więcej niż dwie

c) pracujący samotny nie może 
zajmować w żadnym wypadku 
więcej niż jedną izbę.

Za członka rodziny uważa się:
b) męża lub żonę — przy czym

żonków nieślubnych mieszkają­
cych we wspólności małżeńskiej 
co najmniej 6 miesięcy,

c) rodziców lub dziadków (mę­
ża czy żony),

d) rodzeństwo lub wychowan­
ków pozostających na wyłącznym

e) ^pomoc’ domowa, jeżeli wa- 

utrzymywanie — np. praca oboj- 
choroba.

Za pracę uzasadniającą powięk­
szenie norm zaludnienia, uważa 
się funkcje kierownicze poczyna­
jąc od naczelnika wydziału oraz 
funkcje pełnione przez specjali­

Przyjęcia
noworoczne

Przewodniczący WWRN 
ob. Henryk Kołodziejczyk 
oraz Wojewoda Wrocław­
ski ob. Józef Szłapczyński 
będą przyjmowali życzenia 
noworoczne, składane dla 
Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Przyjęcia odbędą się 
w gabinecie Przewodniczą 
cego WRN w gmachu TJ- 
rzędu Wojewódzkiego 1-go 
stycznia o godz. 12-ej.

Przewodniczący M.R.N. 
ob. Edward Paszkę oraz 
Prezydent Miasta Broni­
sław Kupczyński przyjmo­
wać będą życzenia nowo­
roczne dnia 1 stycznia mię 
dzy godz. 12 a 13 w siedzi­
bie Miejskiej Rady Naro­
dowej (ul. Zapolskiej 4).

stów i wymagające stałego przy­
gotowania się poza zajęciami w
nauki — inżynierowie — techni­
cy — ekonomiści — prawnicy — 
lekarze i przodownicy pracy itp.)).

Tego rodzaju stwierdzenie o ko 
nieczności posiadania Jednej izby 
więcej może wydać tylko władza 
hierarchicznie wyższa od tej, któ 
rej podlega odnośny pracownik, 
starający się o dodatkowy pokój. 
Wątpliwości w tej mierze — roz­
strzyga ostatecznie Prezydium M. 
R. N„ która ma prawo przyznać

T ea try
TEATR WIELKI, ul. SwidnicK*' 

nr 23, godz. 19 „Moskiewski ch*

TEATR KAMERALNY — dziś 1 j*

TEATR POPULARNY, ul. Swlety 
czewskiego 63, „Starzy przyjK4

■ TEATR MŁODEGO WIDZA, yt-

W ystaw y
„WYSTAWA MICKIEWICZOW­

SKA I PUSZKINOWSKA" ot­
warta codz. godz. 9—20, Muzeum 
Państwowe, PI. Wojewódzki. 

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ­
CA" — Ossolineum, ul. Szewski 
37. otwarta codz. godz. »—16. 

„WYSTAWA TEMATYCZNA", ul. 
Ofiar Oświęcimskich 38 — otwaś 
ta codz. od godz. 11—18. j _

„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUNf 
KOW Wacława Breitera", ulica 
Świdnicka 26, otwarta codzien­
nie godz. 10—18. ; .

M u zea
MUZEUM HISTORYCZNE -  Sta*

MUZEUM PAŃSTWOWE — Pl< 
Wojewódzki.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 „Pustelnia Parmeftska" 
(franc.), godz. 16. 18 1 20. 

„SCALA" — ul. Mikołaja 37. „Mil 
czenie Jest złotem" (franc.), 
godz. 18, 18 120.

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 — 
„Bogata narzeczona" (radz.),

„POLONIA" — ul. Żeromskiego!
53, „Skarb" (polsk.), godz. 16, 
18.15 1 20.30.

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „Ko 
nlk Garbusek" (radz.) godz. li 
1 17 Aktualności godz. 19, 20 i 21. 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177,
’ „Pieśń Tajgi" (radz.), godz. 15,30.
„FAMA" -  Psie Pole, B. Krzy­

woustego 286, „Wschodnie zalo­
ty" (radz.), w czwartek, piątek, 
sobotę l niedzielę o godz. 20. 

FOTOPLASTIKON, ul. Swldnickm
54, wyświetla codz. godz. 9—11-

K orn e d yżu ry  a p te k
Pod „Gwiazdą", Stalina 87 V 

,, „Słońcem", Traugutta 121 
„Mikołaja" Mikołaja 46 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO — dziś w Szpit. Wo­
jewódzkim, ul. Wszystkich Sw. 
(tel. 26-83).

Trzeba płacić za drzewka
niezależnie od czynszu za ogród

E g z a m in y  d o jr z a ło śc i
P o d a n ia  m o żn a  w n osić  d o  s ty c z n ia
Estemistyczny egzamin u- 

kończenia (dojrzałości) 3-let- 
niej szkoły średniej ogólno­
kształcącej dla dorosłych (li­
ceum dla dorosłych) odbędzie 
Się w lutym 1950 r. Do peł­
nego egzaminu dojrzałości 
mogą być dopuszczone osoby 
urodzone przed dniem 1 lu­
tego 1929 r. Częściowy egza­
min eksternistyczny (dojrza­
łości) mogą zdawać osoby u- 
rodzone przed dniem 1 lutego 
1932 r.

Kandydaci, zamierzający 
zdawać pełny wzglednie czę­
ściowy eksternistyczny egza­
min dojrzałości winni w nie­
przekraczalnym terminie do 
dnia 10 stycznia 1950 roku 
W ieść podania o dopuszcze­
nie ich do tego egzaminu, za­
adresowane do Kuratorium 
pkręgu Szkolnego Wrocław­
skiego — Wrocław, ul. Curie 
Skłodowskiej 11. Podania 
można przesyłać pocztą lub 
składać bezpośrednio w Kura 
torium (Kancelaria ogólna —

' W podaniu należy wyraźnie 
Wymienić: a) wydział liceum 
jdla dorosłych (humanistycz­
ny czy matematyczno -  przy­
rodniczy), b) czy kandydat 
pdaje pełny egzamin czy czę­
ściowy, c) jeżeli chodzi o eg­
zamin częściowy należy wy­
szczególnić dokładnie przed­
mioty, które kandydat prag­
nie zdawać, d) dokładny a- 
clres kandydata, e) język ob­
cy. nowożytny.

Do podania, winni kandy­
daci dołączyć:

własnoręcznie napisany ży- 
fciorys i zaopatrzony w datę 
i  podpis, metrykę urodzenia 
lub równoważny dokument 
zastępczy, posiadane świadec­
twa lub zaświadczenia- szkol­
ne. wykaz lektury z . j.ęzyka 
polskiego i literatury pomoc­
niczej ponułarno- - naukowej, 
wykaz lektury z jeżyka obce­
go, nowożytnego. 2 fotografie 
z tej samej kliszv Dodp'sąne 
imieniem i nazwiskiem prżaz 
kandydata.

Na fotografiach winna być 
stwierdzona tożsamość osób 
przez władze państwowe lub 
samorządowe.

Podania bez załączników 
nie będą rozpatrywane.

O dopuszczeniu do egzami­
nu, terminie i miejscu urzę­
dowania Państwowej Komisji 
Egzaminacyjnej otrzymają 
kandydaci pisemne zawiado-

W myśl § 21 regulaminu 
egzaminu ukończenia odstą­
pienie od egzaminu w jakiej 
kolwiek jego części lub nie­
usprawiedliwione niestawie­
nie się do egzaminu powo­
duje skreślenie kandydata z 
listy zdających.

Taksa egzaminacyjna za 
pełny egzamin wynosi 1.200 
zł, przy egzamjnie częścio­
wym wynosi taksa tyle razy 
po 100 zł ile przedmiotów 
kandydat zdaje. Taksę egza­
minacyjną wpłaca się przed 
przystąpieniem do egzaminu 
ną ręce przewodniczącego 
Państwowej Komisji Egzami­
nacyjnej.

Miejska Rada Narodowa za 
twierdziła bez większych 
zmian przedłożony przez Z.M. 
statut dla ogródków przydo­
mowych. (Statut ten w obszer 
nym streszczeniu podaliśmy 
przed dwoma dniami).

Równocześnie uchwalone zo 
stały opłaty za dzierżawienie 
ogródków przydomowych. 0 -  
płaty te będą pobierane od­
dzielnie za ogródki i oddziel­
nie za drzewa owocowe. Tak 
węc korzystający z ogródka 
będzie płacił za ziemię, a je­
żeli w ogródku posiada drze­
wa owocowe, będzie za nie pła 
cił osobno.

Opłaty od ziemi ustalone 
zostały w zależności od. ob­
szaru, a mianowicie: od 1 do 
500 m. kw. po jednym złotym 
za metr kw. Od 500 do 1000 
po 2 zł. Od 1000 do 2000 m. 
kw. po 3 zł, zaś powyżej 3.000 
m. kw. po 5 zł za metr kw.

Grządki do 50 m. kw. wolne 
są od opłaty.

Opłaty za drzewa owocują­
ce, w wieku powyżej 8 lat u- 
stalono następujące: za 1 do

10 drzew po 100 zł od drzew­
ka, powyżej 10 do 20 po 200 
zł, zaś ponad 20 po 500 zł od 
drzewka.

Ogródki leżące odłogiem od 
lat, zasypane gruzem, mogą 
być zwolnione na przeciąg 1 
do 2 lat od opłat za ziemię, 
natomiast za drzewa owocowe 
rosnące na takich działkach, 
pobierane będą normalne opła 
ty.

Statut przewiduje dla pra­
cujących, posiadających więk­
sze rodziny (ponad 4 dzieci), 
ulgi w opłatach, dochodzące 
do 50 proc.

Osobne przepisy nakładają 
na dzierżawców obowiązek o- 
piekowania się drzewami, o- 
chraniania przed pasożytami 
itp.

W ten sposób uregulowana 
została jeszcze jedna sprawa 
na terenie miasta, która nie­
jednokrotnie dawała powód do 
rozmaitych sporów i nieporo­
zumień. Dziś każdy pracownik 
ma prawo do używania jedne­
go ogródka przydomowego.

(tt)

ś . + p. Boroń Stanisław
pracown. Spółdz. Rzeźni czo-Wędlin. „Zjednoczenie"

po ciężkich a długich cierpieniach zmarł 28. XII. 49 
zaopatrzony św. Sakramentami przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę 31. XII. 49 o godz. 
12-ej z kaplicy Kliniki Uniwers. przy ul. Chałubiń­
skiego na cmentarz św. Wawrzyńca.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w dniu 
29. I. 50 r. o godz. lO êj w kościele Najśw. Serca Je­
zusowego. _

Zona, Córki, Zięciowie i Wnuki

ne i społecznie uzasadnione.
O potrzebie dodatkowej izby ze 

względu na stan zdrowia pracow­
nika lub jego członka rodziny 
decyduje urzędowa opinia lekarska
Wydziału Zdrowia.

a) pomieszczenie o powierzchni 
ńieprżekraczającej 8 m kwadr.,

b) kuchni — pokój mieszkalny 
powyżej 30 m kw. powierzchni
Ułamków metra kwadratowego 
nie liczy się.

Mieszkanie posiadające kuchnię 
może być przyznawane tylko ro­
dzinie.

Wszelkie wątpliwości w sprawie

ska Komisja Lokalowa.
Osobom, które w przeciągu 30 

dni od ogłoszenia niniejszych

przysługiwać będzie równocześnie 
prawo wskazania osób z którymi 
łącznie chcą zamieszkiwać, przy 
czym wniosek ten będzie dla 
władzy kwaterunkowej wiążący, 
o ile osoby te, mają prawo do o- 
trzymania przydziału na odpo­
wiednią ilość pomieszczeń. 
Dotychczasowe normy uchyla

SUBLOKATORZY
Równocześnie Rada powzię­

ła uchwałę, że Z. M. w ciągu 
15 dni opracuje do uchwały 
przepisy wykonawcze, które 
zostaną zatwierdzone przez 
Prezydium MRN i następnie 
podane do publicznej wiado­
mości. Przepisy uwzględnią 
również dezyderaty, wniesione 
przez radnych.

Ponadto Rada uregulowała 
niemniej ważne, inne zagad­
nienie mieszkaniowe a miano­
wicie sprawę ewidencji sublo­
katorów i przydziałów sublo­
katorskich. W myśl podjętej 
uchwaty, każdy główny loka­
tor obowiązany jest w myśl 
dekretu gospodarki lokalowej, 
do zgłoszenia każdego sublo­
katora, zaś sublokator może 
zamieszkać jedynie po otrzy­
maniu odpowiedniego przy­
działu sublokatorskiego.

W ten sposób uchwała unie 
możliwia fikcyjne meldowanie 
sublokatorów, jak to miało 
miejsce dotychczas, którzy na 
stępnie na podstawie zamiesz­
kania w lokalu, obejmowali 
go w całości, podczas gdy do­
tychczasowy główny lokator, 
po zainkasowaniu większej go 
tówki, przenosił się na inne 
miejsce.

Jak oświadczył prezydent 
Kupczyński uchwalone normy 
nie rozwiązują ostatecznie za­
gadnienia mieszkań we Wro­
cławiu. Zagadnienie to może 
być rozwiązane pomyślnie, je 
dynie przez budowę nowych 
mieszkań i miasto, jak zapew­
nił Prezydent czynić będzie 
wszystko, by zagadnienie to 
rozwiązać szybko i pozytyw­
nie. T. T.
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Czornif ftról H t a r l c n t u

Do najpieru; szych salonów Me-
Mieszkańcy' stolicy słynęli z go­

ścinności — a Joe byl przecież

Przypomniano sobie, te Mana 
Hovard była pieśniarką — i to 
nawet zdolną... Zjawił się impre- 
sario i zaproponował doskonałe

A czas płynął. Marva zbierała 
laury na estradach Meksyku — 
piosenki Marvy Howard zdobyły 
niezwykłą popularność. Sława 
i pieniądze stały się odtąd udzia­
łem piękne) Murzynki.

■ Wiadomość o pobycie Howardów 
w Meksyku dotarła do New Yor­
ku — obiegła całe Stany, zelek­
tryzowała Europę.

Ludzie komentowali ten fakt...

Nowy Wrocław
Dawno, dawno temu, bo wła* 

śnie w ostatnich dniach grudnia 
1946 roku miałam wątpliwą przy 
jemność maszerować nocną porą 
przez ulice Wrocławia. Kiedy 
przymknę oczy jeszcze dziś mo­
gę sobie doskonale uplastycznić 
wspaniałe egipskie ciemności, 
nie rozjaśnione ani jedną latar­
nią, w? której po dachy domów 
tonęło nasze miasto. I dziś jeszcze, 
aczkolwiek bardzo niechętnie, 
wspominam guza na kolanie, któ 
rego nabiłam z powodu wielkiej 
dziury, panoszącej się wówczas

cy Ogrodowe) obecnie ul. im. Ge. 
nerala Świerczewskiego.

Onegdai, po odprowadzeniu iwią 
tecznej partii goict znowu zmu­
szona byłam przejść trasę Dwo­
rzec Główny — ul Świerczewskie­
go — Rynek. Lecz co za zmiana 
w porównaniu z 1946 rogiem/ Prze 
de wszystkim wyjście z gmachu 
dworca bynajmniej nie przypo­
mina zanurzenie się w czarnej 
topieli. Liczne latarnie, oświet­
lone sklepy każą zapominać o 
później porze. A kwestia dosta­
nia się z powrotem do domowych 
pieleszy takie nie przedstawiała 
się tak tragicznie. Istnieje^ bo-

zwana nocnym tramwajem, które 
w owe noce poświąteczne kurso­
wały sprawnie. A znów konduk-

swej sprawności słuibowe) i u- 
śwladomienia społecznego. Miano­
wicie pociągi nocne ze Szczeci. 
na i Poznania wyrzuciły ze swe­
go wnętrza mnóstwo wrocławian 
ków i to w dodatku obciążonych 

. potomstwem, bagatem a nawet 
psami. Mimo to w nocnym tram. 
waju nie rozegrała się ani jedna 
tcenka ze złotej serii! tych, któ­
rych niestety jesteśmy często 
świadkami za dnia. Po prostu oł>. 
konduktor stanął przy drzwiach 
i krzyknął gromko: matki z dziet 
ml moją pierwszeństwot 1 o dzi- 
wo, wszyscy podróinl go uslu*

Na własne oczy przez okulary 
widziałam jak dwóch młodzień­
ców w wieku poborowym do mał 
ieństwa wniosło samorzutnie wó­
zek z jednym z najmłodszych 
wrocławlaków, który wracał z 
mamą ze świąt u krewnych. Nikt 
nie został na przystanku, wszyscy 
znaleźli miejsce wewnątrz wozu, 
przynaglani do posuwania się na­
przód energicznym głosem funk­
cjonariusza tramwajowego.

Brawo ob. konduktorze linii 
„O". Takich dzielnych i energicz­
nych pracowników potrzebujemy 
jak najwięcej. I to nie tylko vs 
nocy, ale również i za dnia...
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Urząd kwaterunkowy ZM 
jest najbardziej newralgicz­
nym punktem w gospodarce 
miejskiej. Już sam fakt, te  
w ciągu jego istnienia kiero­
wało nim 20 naczelników nie 
świadczy o nim jak najlepiej. 
Dlatego też gospodarka mie­
szkaniami powinna być troską 
całego społeczeństwa a w 
szczególności Komitetów Blo­
kowych.

Uchwalone jednogłośnie nor 
my otrzymały w ostatecznej 
redakcji następujące brzmie-

82)


